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P o lski o rg a n  p rze m y s ło w y , h a n d lo w y  i f in a n s o w y  w G da ńsku.
Dla Gdańska:

|  PRZEDPŁATA na miesiąc grudzień już z odnoszeniem do domu 2.36 guldenów gdańskich.
: OGŁOSZENIA w dziale inseratowym za nonparelowy wiersz 1-łamowy lub jego miejsce ! 
* 25 fen gd, Reklamy za tekstem za nonparelowy wiersz l-łam. lub jego miejsce 90 fen. I 
3 gdańskich. Reklamy na pierwszej stronie_ o 50% drożej. W razie późniejszej |

OGŁOSZENIA
Nauenburgerstrasse nr. 4. 2a  sz k o d y  fub s t r a ty ,  p o w s ta łe  z p o w o d u  n iew y 
ra ź n y c h  m a n u sk ry p tó w  jak  i za z g o d n o ść  t ło m a c z e n ia  n ie  o d p o w ia d am y  |

Niemiec ^rzez biuro ogłoszeń „Par“ Poznań lub Berlin SW. nr. 63,

P. K. O. nr. 170 028
R E D A K C JA  I ADMINISTRACJA! 
GDAŃSK, STADTGEBIET NR. 12

Telefon nr. 737 I 1781
Biuro w Gdańsku:

Pfefferstadt 1. (Wejście > uliczki boczne).) 

— Postecheckkonto Gdań.k nr. 1307. —

D l a  P o l s k i -
f PRZEDPŁATA na miesiąc grudzień t  odnoszeniem przez listowego 686.500,- marek 
j polskich. Pod opaską 1.200.000 marek polskich Ogłoszenia i abonentów przyjmuje 
|  Administracja w Gdańsku, Stadtgebiel nr. 12; „Par* w Poznaniu i Bydgoszczy; 
{ Reklama Polska w Warszawie i Poznaniu i wszystkie biura ogłoszeń w Polsce, 
i  OGŁOSZENIA za nonparelowy wiersz l-łam. lub jego miejsce «0.000 mkp. Reklamy 
{ za tekstem nonparelowy wiersz l-łam 120.000 mkp. Reklamy na 1-ej stronie za non- 
I parelowy wiersz l-łam 180.000 mkp. -  Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje 
j wszystkie już zlecone ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.- ............................................................................................................................... - ............. .1 ~  r-osmcneoKKonto taoanss nr. .aur. -  *.----- ;....................... ..............................................................................._______ . „ . . . „ „ „ „ . „ J

Nr. pojedynczy 10 fen, gulden. Filia Adminisłr* cii: przv Pfeffersładt 1 (wejście z Uliczki bocznej). -  Prenumerata i ogłoszenia płatne z góry. ^  ^  25QQQ mki p0|skjch(

S n iie i iljfli.
Przybyło do Gdańska przeszło trzy­

stu synów ojczyzny naszej, pełniących 
swoją służbę pod sztandarem wierno­
ści testamentowi politycznemu narodu, 
przybył kwiat młodzieży naszej, pełen 
entuzjazmu, wiary w jutro, któremu 
Polska jest wszystkiem, a jej duma i 
godność najświętszem przykazaniem. 
I oto z przyczyn, o których nam tu 
mówić nie godzi się, młodzież nasza, 
akademicy polscy w Gdańsku, ma iść 
w rozsypkę i odnieść wrażenie, że nie 
stać społeczeństwo nasze na zyskanie 
ich serc,_ że nie stać go na magnacki 
czyn złożenia ofiary na ołtarzu ojczy­
zny, ofiary, za którą można przeciw­
stawić się niebezpiecznej truciźnie, ja­
ka ścieka z planów i programów tutej­
szej Politechniki, utrudniającej dostęp 
młodzieży naszej do jej laboratorjów.

Czem byli akademicy polscy, przy­
bywający ze wszystkich zakątków 
Wyzwolonej z pod sprzymierzonych 
potęg złego ojczyzny naszej, osiedli w 
Gdańsku, zrozumie każdy, co patrzał 
na ich zbożną, wśród tysiąca spiętrzo­
nych trudności prowadzoną pracę, co 
śledził ich wysiłki, aby pomimo różnic 
językowych, dorównać zapałom i dą­
żeniom studentów-kolonizatorów i ger 
nianizatorów, ściąganych olbrzymim 
nakładem i utrzymywanych tu za pie­
niądze zbiorowe zbankrutowanych 
Niemiec. Byli biedni przeważnie, — 
mieli zaledwie tyle, aby opędzić naj­
niezbędniejsze potrzeby szarego swe­
go życia, aby nawiązać zaledwie ko­
niec z końcem każdego miesiąca — 
ale wnosili mimo to do Gdańska świę­
ty ogień miłości naszego kraju, rozpa­
lali przytłumione zapały, wpajali w 
słabe i zwątpieniem ogarnięte serca 
nową wiarę i otuchę i spełniali nade- 
wszystko wielkie posłannictwo apo­
stolskie wśród zatrutej jadem germa- 
nizmu młodzieży gdańskiej. Ileż to ra­
zy uderzali hakatyści gdańscy na a- 
łarm, wskazując na wzrastające nie­
bezpieczeństwo polonizowania Gdań­
ska przez akademików polskich, ileż 
to razy zastanawiano śię na obradach 
i konferencjach ciała profesorskiego 
pod przewodnictwem zaciekłego wro­
ga naszego, profesora Matthaei‘ego 
nad tern, jakby zagrodzić drogę napły­
wowym żywiołom polskim, jakby u- 
trudnić Polakom dostęp do tutejszej Po 
litechniki! I wtedy, gdy wszelkie pla­
ny i projekty hakatystów do pożąda­
nego celu doprowadzić nie mogły, gdy 
mimo wszelkich wysiłków zagrodze­
nia akademikom polskim drogi do 
Gdańska wyprzeć ich ztąd nie zdoła­
no — wysłał Gdańsk do wszystkich 
uniwersytetów i wyższych uczelni 
niemieckich wielki zapozew. aby roz­
poczęto wielką akcję ratowania poli­
techniki gdańskiej przed zachłannością 
polską i wysłano studentów niemiec­
kich, uświadomionych narodowo, na 
wielki bój do Gdańska. Zrealizowa­
niem apelu hakaty gdańskiej zajął się 
przedewszystkiem osławiony milita- 
rystyczno - monarchistyczny „Hoch- 
schulring deutscher Art“, figurujący 
wszędzie tam, gdzie prowadzona jest 
konspiracyjna robota i oto do naszego 
miasta zaczęła napływać młodzież 
zorganizowana w różnych Vereinach 
i Bundach, zaczęli napływać studenci 
exoficerzy pruscy, którzy podjęli wy­
siłki wyparcia polskiego gremium stu­
dentów. W tej gadzinowej pracy sko­
jarzyli się Niemcy z Ukraińcami i ży- 
dostwem bolszwickiem, panoszącem 
się ! rozpierającemu a ponadto mile

widzianem w Gdańsku, — ale i w te­
dy, mimo wszelkich szykan, mimo na­
pastowania i lżenia naszej młodzieży, 
mimo zdzierania tablic korporacyjnych 
i nadsyłanych pogróżek, — studenci 
polscy wytrwali nieustraszenie na 
swych placówkach i niczem nie zra­
żeni, oddawali się mozolnym studjom 
i gorliwej nad kształceniem umysłów 
i serc pracy. Doszło do walki prawie 
na pięści, i ostatecznie studenci nie­
mieccy, popierani przez hakatę gdań­
ską, omal że nie odnieśli triumfu, bo 
oto zaprzysiężona mafia rozesłała do 
wszystkich Niemców tutejszych go­
rący apel, aby nie wynajmowano stu­
dentom Polakom mieszkań. Ale i na 
to była rada i bardzo wielu akademi­
ków znalazło pomieszczenie w przy­
znanym Polsce gmachu koszarowym. 
I studenci polscy ocaleli...

Gdy już wszelkie próby wygryzie­
nia Polaków z Politechniki zawiodły, 
— chwycono się ostatecznego, nieza­
wodnego środka podwyższenia opłaty 
za wpisowe w guldenach gdańskich i 
w dolarach. Suma, którą ustalono, 
jest tak wysoka, że tylko niewielu stu­
dentów polskich może się pokusić o 
jej złożenie. Apel, wystosowany do 
odnośnych czynników naszych, nie 
znalazł dostatecznego zrozumienia, od­
wołanie się do społeczeństwa tylko 
po części spełniło nadzieje i oto mło­
dzież akademicka staje mimo wszyst­
ko w b o h a t e r s k i m  p o r y w i e  do w a l k i  z 
ostatnią tą trudnością i wierzy w swe 
zwycięstwo.

K r ó l e w i e c ,  (teł. wł. Gaz. Gd.). 
Wielkie oburzenie ludności republikań­
skiej wywołuje zwołany na ubiegłą 
niedzielę zjazd t. zw. Jugendbundów 
do Susza, gdzie odbyło się uroczyste 
poświęcenie sztandaru oddziału imie­
nia Schlagetera. W zjeździe uczestni­
czyły pokrewne organizacje z Prabut, 
z Kwidzyna, Iławy, Sztumu, Malbor­
ka i kilku innych miejscowości oraz 
założony w Suszu Związek Stahl- 
helmu. Zapowiedziane nabożeństwo 
połowę nie mogło odbyć się wobec nie­
pogody, natomiast odbyło się poświę­
cenie sztandaru, przeznaczonego dla 
Schlageterbundu, przyczem pastor 
Halling wygłosił podszczuwającą mo­
wę przeciw Francji i Polsce. Po po­
święceniu sztandaru odbyło się za­
przysiężenie wszystkich oddziałów.

Be r l i n .  (Teł. wł. Gaz. Gd.) Na ostat- 
niem posiedzeniu sejmu pruskiego wnieśli 
nacjonaliści nagłą interpelację w sprawie 
usunięcia ze stanowiska osłowionego 
wroga Polaków, landrata Auwersa ze 
Sztumu w Prusach Wschodnich. Auwers 
odznaczył się zaciekłem prześladowa­
niem naszych rodaków zwłaszcza w okre 
sie poplebiscytowym, rozwinął szeroko 
rozgałęzione szpiegostwo rodzin pol­
skich i ustanowił nawet specjalne biuro 
wywiadowcze, które miało za zadanie 
donoszenia rządowi pruskiemu wszelkich 
informacji, odnoszących się do Polski. 
Jako kierownika biura tego ustanowił 
Auwers niejakiego majora Magunnę, 
który znajduje się obecnie w Kwidzynie. 
Interpelanci wskazywali w sejmie pru-

W zwycięstwo naszej młodzieży akade­
mickiej wierzymy i my i duma ale i wstyd 
zarazem ogarnia nas wobec dzisiejszego, 
osobno umieszczonego apelu.

Dumni jesteśmy, że akademicy nasi nie 
upadają na duchu, że nie wyciągają dłoni 
po jałmużny dar, że chwytać się pragną ja­
kiejkolwiek pracy, żeby tylko trwać i wy­
trwać na szańcu bojowym, ale wstyd nas 
ogarnia na myśl, że nasze wielomiljonowe 
społeczeństwo polskie nie potrafi odmó­
wić sobie chociaż jednej zachcianki, cho­
ciaż jednej zabawy, pochłaniającej miljo- 
ny, że nie potrafi podać za to studentom 
polskim w Gdańsku ratowniczej dłoni i 
opuszcza ich w chwili, gdy rozgrywa się 
przez nią podjętej walki etap ostatni.

Jeżeli już nie potrafimy zdobyć się na 
tyle, aby opłacić studentom naszym wpi­
sowe na Politechnice gdańskiej, jeżeli już 
doszliśmy do tego, że mimo olbrzymich 
bogactw, w jakich opływa dziesiątki ty­
sięcy obywateli polskich w kraju nie znaj 
dzie się nikt, któryby wziął na siebie obo­
wiązek wyłożenia jednorazowo sumy, 
chociażby za jednego studenta, to przy­
najmniej pokażmy my Polacy-Gdańszcza- 
nie, że stać nas na to, by wyjednać akade­
mikom naszym jakieśkolwiek pole zarob­
ku, że stać nas na to, aby dać naiwięcej 
potrzebującym z nich chociaż obiady i ko 
lacje lub gdzieś jakiś kącik, w którym 
mógłby złożyć swą skołataną głowę, że 
stać nas na to, aby dopomódz mu w każ­
dej piekącej potrzebie. Ofiarności naszej 
nie pożałujemy nigdy, a owoce jej zbierać 
będziemy w stokrotnem oprocentowaniu.

poczem wyruszono za miasto na ma­
newry wojskowe. Jugendbundom sta­
wiono jako zadanie odparcie wroga, 
który podsunął się aż pod sam Susz 
od strony Polski. Po manewrach, 
prowadzonych przez exoficerów prus­
kich, nastąpił powrót do miasta przy 
śpiewie nacjonalistyczne - monarćiii- 
stycznych pieśni oraz hymnu Ehr- 
hardta. W mieście wydano obiad z 
kotłów wojskowych, składający się z 
grochówki, poczem udano się do sie­
dziby słynnego przywódzcy nacjona­
listów i monarchistów, hrabiego Dohna 
Finkenstein. Żona hrabiego ofiaro­
wała własnoręcznie wyhaftowaną 
wstęgę z napisem hasła Hohenzoller­
nów: „Gott mit uns“ oraz z godłem 
hrabiowskiem.

skim na olbrzymie zasługi, jakie Auwers 
poniósł w akcji defensywnej przeciw rze­
komym zakusom polskim. Ponadto za­
protestowali nacjonaliści przeciw rozwią 
zaniu nacjonalistycznej organizacji zwią­
zku narodowo-uświadomionych żołnierzy 
oraz przeciw dokonywanym u nacjonali­
stów wschodnio - pruskich rewizjom do­
mowym. Jako ostatni postulat wysunęli 
interpelanci sprawę prezydenta obwodu 
królewieckiego, dr. Bołcka, który został 
zasuspendowany w urzędzie za zbyt gor­
liwe tępienie nacjonalistycznych organi­
zacji i ma znowu od 15 grudnia rozpo­
cząć urzędowanie.

Interpelacje te wywołały wśród posłów 
republikańskich wielkie oburzenie.

Katastrofa a) państw a] 
kopolai wę?lD.

5 górn ik ów  zg in ę ło , 12 rannych*
Z a b r z e ,  11. 12. (PAT.) Z niewyja­

śnionych powodów wybuchł wczoraj 
wieczorem w szybie państwowej kopalni 
węgla Delbrück pożar, poczem nastąpiła 
eksplozja. Podczas akcji ratunkowej 
sztygar i 11 robotników doznało ciężkich 
obrażeń, a 5 robotników przysypała 
ziemia. Zdaje się, że zginęli oni wskutek 
uduszenia gazami.

Rząd Bnldwina pozostała.
L o n d y n, 11. 12. (PAT). Zg odnie z 

przyjętym zwyczajem król zwrócił się 
do Baldwńna, jako szefa najliczniej­
szej partji, aby zatrzymał w swem rę­
ku władzę.

L o n d y n ,  11. 12. (PAT). Na dzi- 
sieiszem posiedzeniu gabinetu mini­
strów po szczegółowem rozważeniu 
wytworzonej wskutek wyniku wybo­
rów sytuacji, powzięto jednomyślnie 
uchwałę, iż obecny gabinet powinien 
trwać u steru władzy aż do otwarcia 
nowego parlamentu, które ma nastąpić 
w dniu 8 stycznia 1924 roku.

P. Hllton Ronng wrota do Polski.
W a r s z a w a ,  12. 12. (Tel. wł.) 

Komandor Hilton Young wystosował 
do p. Witosa list, w którym zawiada­
mia, że celem kontynuowania dal­
szych prac w Polsce wraca w naj­
bliższych dniach do Warszawy.

* * *

L o n d y n ,  12. 12. P. Hilton Young, 
który był kandydatem do Izby Gmin 
w jednym z okręgów, nie został wy­
brany, gdyż z trzech kandydatów u- 
zyskał tam większość kandydat Partji 
Pracy.

O M y  meizynirodow! komisji 
Komunikacyjnej u Genewie.

G e n e w a ; 11. 12. (PAT). Wczo­
raj zakończyła tu obrady druga ogólni 
konferencja dla spraw komunikacji i 
tranzytu. W imieniu Polski występo­
wali pp. dr. Winiarski i Bogusławski. 
Konferencja przyjęła cztery konwen­
cje, dotyczące: 1) międzynarodowych 
przepisów o kolejach żelaznych, 2) 
międzynarodowych przepisów o por­
tach morskich, 3) tranzytu, energji ele­
ktrycznej i 4) zużycie siły hydraulicz­
nej na umiędzynarodowienie dróg 
wodnych. Delegaci tolscy wstrzymali 
się od głosowania nad konwencją do­
tyczącą portów morskich, rezerwując 
decyzję w tej sprawie rządowi pol­
skiemu. W głosowaniu nad innemi 
konwencjami delegacja jednomyślnie 
złożyła swoje wnioski. W zakończe­
niu konferencji utworzona została po­
nownie komis’a doradcza i 'techniczna.

'  Wstępne notowania iiaidowe'
13. 12 1923 o godz. 11 przed poi.

w Gdańsko»
Dolar (wypłata) 4600000 mp.
Dolar (loco) 4 400 000 mp.
Dolar 4200000000000 mn.

Dolar 5,80 guld. gd.
Marka polska

(1000000) 1,35 guld. gd.
Czeki

(1000000) 1,27 guld. gd.
w Warszawie:

Dolar 4600000 mp.

Nacjonaliści prascy przy pracy.
T w orzą Sch lageterbundy, sk ład ają  p rzy sięg i, od b yw ają  m anew ry.

W obronie wrogów Polski.
N acjon aliści w n oszą  p r o te s ty .—Spraw a A uw ersa  i B o lck ego .



„GAZETA GDAŃSKA”, 13-go grudnia 1923 r.

Niemcy o oyniK uybonie) ansielsKich.
P lan y  i n ad zieje .

Pan Wapniarski pisze z Berlina co 
następuje:

Wybory w Anglji omawiano tutaj, cał­
kiem zresztą słusznie, jako wypadek, który 
interesuje nietylko koła bezpośrednio 
biorące w nich udział, lecz może wy­
wrzeć wpływ znaczny na bieg polityki 
ogólno - europejskiej. Ponieważ dotąd 
jeszcze środowiska, stawiające w Niem­
czech na Anglję, są bardzo liczne, nic 
więc dziwnego, iż cała prasa niemiecka 
wyborami angielskiemi interesowała .się 
bardzo żywo, wiążąc z ich wynikiem także 
los własny.

W okresie, poprzedzającym wybory, 
szczególnie od chwili, gdy kanclerzem 
został centrowiec Marx, prąd ugody 
z Francją był bardzo silny; podkreślił to 
Zresztą reprezentant centrum w deklaracji 
swej podczas dyskusji nad oświadcze­
niem rządu, zaznaczając, iż prąd poro­
zumienia z Francją nigdy nie był w Rze­
szy tak powszechny, jak obecnie. Wiado­
mo zresztą że i Francja skłonna była te­
raz do porozumienia, wychodząc z tego 
założenia, iż osiągła już wszystko, co 
chciała, że więc nic nie stoi na prze­
szkodzie na drodze ku uregulowaniu sto­
sunków francusko-niemieckich.

Koła polityczne tutejsze tak dalece ce­
niły możliwość, że Poincare z kanclerzem 
niemieckim przy jednym zasiądą stole dla 
prowadzenia rokowań, iż traktowały ją 
jako „gotówkę“, boć rokowania tego 
rodzaju, prowadzone bezpośrednio przez 
szefów zainteresowanych rządów, byłyby 
się stały podłożem, na którym Niemcy 
bardzo łatwo zdobyłyby pożyczkę mię­
dzynarodową.

Aby zaś do tych rokowań doprowa­
dzić, cofano się na całej linji, cofano dy­
skretnie, choć mimo to nie zawsze zrę­
cznie. Nie chciano rokować bezpośred­
nio z władzami francuskiemi w okupacji, 
obawiając się, by fakt takich rokowań nie 
został zrozumiany, jako milczące uznanie 
okupacji, — zatwierdzono tylko poszcze­
gólne umowy, zawarte przez przemy- 
słwców Nadrenji i Zagłębia Ruhry. Ustęp­
liwość swą chciały Niemcy posunąć tak 
daleko, iż zgodzić się pono miały, pod 
pewnemi warunkami, na wznowienie kon­
troli wojskowej, co do której odpowiedź 
niemiecka nastąpić ma w ciągu dni naj­
bliższych. Jednym słowem czyniono ze 
strony sfer oficjalnych Rzeszy stosunkowo 
bardzo wiele w kierunku stworzenia pod­
staw dla tak utęsknionych rokowań z 
Francją.

Aż tu nadeszły wyniki przedwczoraj­
szych wyborów w Anglji, które wykazały 
dotkliwą porażkę dotychczasowego rządu, 
opierającego się na konserwatystach, nie 
wchodzono tu, oczywiście w dociekania, 
jak się ten wynik odbije na wewnętrznej 
polityce angielskiej, ale w lot chwycono 
myśl o pewności zmian w polityce za­
granicznej, boć, według przysłowia nie­
mieckiego, „pragnienie jest ojcem planów“.

Dla Niemiec Bonar Law czy Baldwin 
nie są bynajmniej tern, czem są oni w 
istocie, a więc angielskimi w najdrob­
niejszym szczególe mężami stanu, lecz 
„frankofilami“. Dlatego ogół tutejszy

skłonny jest sądzić, że porażka wyborcza 
konserwatystów nieodzownie sprowadzi 
zmianę w systemie angielskiej polityki 
zagranicznej; która toczyć się teraz za­
cznie po linji wprost przeciwnej. Kom­
binacje tego rodzaju, opierają się przede- 
wszystkiem na fakcie, że stworzenie te­
raz w Anglji rządu wyłącznie konserwa­
tywnego jest niepodobieństwem, że więc 
albo powstanie koalicja konserwatystów 
i liberałów, albo bo i o tem tutaj myślą, 
koalicja liberałów z partją pracy.

W obu tych wypadkach znowu wypły­
nie na widownię Lloyd George, o któ­
rym prasa berlińska pisze, iż podróż agi­
tacyjna po Ameryce dała mu możność 
zdobycia przyjaciół na nowej półkuli, że 
więc udział jego w rządzie może się stać 
wypadkiem epokowego znaczenia z uwagi 
na tendencje angielskie zbliżenia się do 
Ameryki. Entuzjazmując się Lloyd Ge- 
orgem, dzienniki tutejsze z zadowoleniem 
stwierdzają, iż jest on najlepszym w Anglji 
mówcą a sypiąc komplimenty pod jego 
adresem, pamiętają przedewszystkiem o 
jego artykułach z roku bieżącego, w któ­
rych zawzięcie krytykował politykę fran­
cuską, i na tym budują świetne na naj­
bliższą przyszłość plany.

Zmienność polityki Lloyd Georgea i jego 
impulsywność zwłaszcza w stosunku do 
słabszych, stała się już wprost przysło­
wiową, one już głównie tłumaczą nam 
jego głosy o Francji, specjalnie zaś o Po- 
incarem. Ale ci w Niemczech, którzy 
w związku z możliwością powrotu Lloyd 
Georgea do władzy snują zbyt różowe 
plany, mogą się szybko rozczarować, za­
pominają oni bowiem o fakcie, że co 
innego jest być w opozycji, a co innego 
samemu do rządu należeć; przypuszcze­
nie, iż Lloyd George, jako minister, pro­
wadzić będzie politykę, którą propagował 
między innemi pismami także i w stinne- 
sowskiej „D. Allgem. Zeitung“, jest co- 
najmniej przedwczesne.

Jest rzeczą powszechnie znaną, iż dy­
plomacja niemiecka od lat kilku popełnia 
ustawicznie błędy. Błędne było jej trak­
towanie sprawy okupacji zagłębia Ruhry, 
błędne wszystkie zabiegi na ten temat, 
czynione w Anglji, Ameryce, czy krajach 
neutralnych. Zdaje się jednak, iż naj­
fatalniejszy błąd popełniły Niemcy w tych 
dniach, nie wyzyskując momentu, w któ­
rym nastrój psychiczny Francji tak sprzy­
jał myśli o porozumieniu.

Rzesza nietylko momentu tego nie wy­
zyskała, t. zn. nietylko nie popchnęła 
sprawy o krok bodaj naprzód, lecz, jeśli 
pogłoski nie myłą, ma zamiar nawet zmie­
nić linję, bo na notę o kontroli wojsko­
wej chce pono odpowiedzieć odmownie. 
Jeśli tak będzie istotnie, to wybory an­
gielskie mogą Niemcy bardzo drogo ko­
sztować. Wprawdzie już dziś czyta się 
głosy, nawołujące do ostrożnego trakto­
wania ewentualności zmian w angiel­
skiej polityce zagranicznej, ale ogół nie­
miecki nastawiony jest już na inną orjen- 
tację i patrzy w Lloyd Georgea, który 
przyjść może, jak w nowego Bismarcka. 
Czy pogląd ten będzie dalszym, nie ostat­
nim z szeregu licznych błędów w polity­
ce niemieckiej, czas najbliższy pokaże.

więćdziesiąt stotysięcznych grama, — 
średnica: siedemnaście milimetrów.

Art. 5. Monety srebrne po pięć złotych 
wybijane są ze stopu, zawierającego na 
tysiąc części ogólnej wagi dziewięćset 
części srebra i sto części miedzi. Waga 
monet po pięć złotych wynosi dwadzieścia 
pięć gramów, — średnica: trzydzieści je­
den milimetrów.

Monety srebrne po dwa złote, po jed­
nym złotym i po pół złotego wybijane są 
ze stopu, zawierającego na tysiąc części 
ogólnej wagi osiemset trzydzieści pięć 
części srebra i sto sześćdziesiąt pięć 
części miedzi. Waga monet po dwa 
złote wynosi dziesięć gramów, — śred­
nica: dwadzieścia siedm milimetrów. Waga 
monet po jednym złotym wynosi pięć 
gramów, — średnica: dwadzieścia trzy 
milimetry. Waga monet po pół złotego 
wynosi dwa i pół grama, średnica: osiem­
naście milimetrów.

Art. 6. Monety niklowe wybijane są 
z czystego niklu. Waga monet po dwa­
dzieścia groszy wynosi trzy gramy, — 
średnica: dwadzieścia milimetrów. Waga 
monet po dziesięć groszy wynosi dwa 
gramy, — średnica: siedemnaście całych 
i sześć dziesiątych milimetra.

Art. 7. Monety bronzowe wybijane są 
ze stopu, zawierającego na tysiąc części 
ogólnej wagi dziewięśset pięćdziesiąt 
części miedzi, czterdzieści części cyny 
i dziesięć części cynku. Waga monet 
po pięć groszy wynosi trzy gramy, — 
średnica: dwadzieścia milimetrów. Waga 
monet po dwa grosze wynosi dwa gramy,
— średnica: siedemnaście całych i sześć 
dziesiątych milimetra. Waga monet po 
jednym groszu wynosi jeden i pół grama,
— średnica: czternaście całych i siedem 
dziesiątych milimetra.

Art. 9. Monety, wypuszczone na pod­
stawie niniejszej ustawy, mają moc zwal­
niania od zobowiązań płatniczych i mogą 
być uzupełnione przy wypłatach:

monety złote bez ograniczenia kwoty,
monety srebrne po pięć złotych oraz 

monety po dwa złote, po jednym złotym 
i po pół złotego łącznie do kwoty stu 
złotych przy każdej wypłacie, monety o 
wartościach ponieżej pół złotego łącznie 
do kwoty pięciu złotych przy każdej wy­
płacie.

Kasy państwowe przyjmują monety 
wszelkich rodzajów w każdej ilości, przy
riMUi—gsa—!■ ■ wiimmMiim lamE— KłMga

Czy maja zapomnieć mowy 
ojczyste]7

30 tysięcy dzieci robotników polskich 
we Francji.

W najbliższej przyszłości rząd pol­
ski rozpocznie rokowania z rządem 
francuskim w sprawie szkolnictwa 
polskiego w środowiskach robotni­
czy polskich we Francji. Stanie się to 
bądź w drodze zmiany już istniejących 
konwencyj, bądź też przez zawarcie 
specjalnych układów dodatkowych.

Konwencje polsko-francuskie, zawie­
rane w latach 1919 i 1920 nie poru­
szają bowiem wcale spraw szkolni­
ctwa polskiego we Francji.

A stały się one dziś rzeczą donio­
słą i wielkich rozmiarów.

W zagłębiu węglowem północnem, 
w departamentach Nord i Pas de Ca­
lais, w centralnej Francji, w departa­
mentach Saone et Loire, w Loire, oraz 
w Lotaryngji jest ogółem przynajmniej 
30 tysięcy dzieci polskich.

Utrzymywanie tych szkół byłoby o- 
bowiązkiem przemysłowców, względ­
nie rządu francuskiego.

Nauczyciele Polacy byliby powoły­
wani z Polski w porozumieniu z od- 
nośnemi władzami polskiemi.

W szkołach tych obowiązywałby 
język wykładowy polski, pozatem 
dzieci uczyłyby się języka francuskie­
go, historji i geografji Francji po fran­
cusku.

Przeprowadzenie tych postulatów 
stanowić będzie znaczną poprawę do­
tychczasowych stosunków. Dzięki 
staraniom attache emigracyjnego pol­
skiego zorganizowano w roku 1921 
równoległe klasy polskie, w niektórych 
szkołach kopalnianych i fabrycznych. 
Uczęszcza do nich jednak nie więcej, 
niż piąta część ogółu dzieci polskich, 
a nauka ma charakter dość przypad­
kowy, choćby i ze względu na bardzo 
niejednolity i często zmieniający się 
żywioł nauczycielski.

wszystkich wpłatach z wyjątkiem zapłaty 
należności, które w myśl obowiązujących 
przepisów winny być uiszczane w złocie.

Art. 10. Państwo wybija monety złote 
w miarę potrzeby bez ograniczeń co do 
kwoty, a monety srebrne po pięć złotych 
do kwoty trzech złotych na każdego 
mieszkańca obszarów, na które rozciąga 
się moc obowiązującą niniejszej ustawy, 
monety po dwa złote, po jednym złotym, 
po pół złotego łącznie do kwoty trzech 
złotych na każdego mieszkańca tych ob­
szarów, wreszcie monety o wartościach 
poniżej pół złotego — do kwoty jednego 
złotego na każdego mieszkańca tych ob­
szarów.

Art. 11. Monety złote wybijane są na 
rachunek Państwa, jak również na rachunek 
osób prywatnych, zgłaszających do prze­
bicia na monetę ilości złota nie mniejsze, 
niż sto gramów czystego złota. Na ra­
chunek osób prywatnych wybija się, na 
warunkach przez Ministra Skarbu ozna­
czonych, za pokryciem kosztów wybicia, 
te z pośród monet złotych, wyszczegól­
nionych w punkcie pierwszym art. 3., 
które Minister Skarbu uznaje za potrzebne 
dla obiegu.

Monety z innych kruszców są wybijane, 
wyłącznie na rachunek Państwa.

Art. 14. Nikt nie jest obowiązany do 
przyjmowania monet, których wizerunek 
jest całkowicie zatarty oraz monet uszko­
dzonych, jak również monet złotych i 
srebrnych, których wzga zmniejszyła się 
wskutek zużycia w stosunku do naj­
mniejszej wagi, dopuszczalnej przy wybiciu 
w myśl art. 8 nin. ustawy, więcej niż pięć 
tysiącznych części w monetach złotych, 
o jedną setną część w monetach srebrnych 
po pięć złotych i o pięć setnych części 
w monetach srebrnych po dwa złote, po 
jednym złotym i po pół złotego.

Monety złote i srebrne, które utraciły 
większą od wyżej wskazanej część swej 
wagi, zostają przez Skarb wycofane z o- 
biegu, z zapłatą za każdy gram pozo­
stałej w nich wagi; monety złote — trzech 
złotych i dziesięciu groszy i monety srebr­
ne — dwuoziestu groszy, o ile ich wize­
runek nie jest całkowicie zatarty i nie są 
one uszkodzone.

Art. 16. Dzień wejścia niniejszej ustawy 
w życie ustali dekret Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Przygotowania do wprowadzenia 
niklowej monety obiegowej.

Dowiadujemy się, że ministerstwo 
skarbu przystępuje do zawarcia umo­
wy z berndorfską fabryką Artura 
Kruppa, w sprawie dostarczenia skar­
bowi Rzeczypospolitej kilkudziesięciu 
miljonów sztuk monet niklowych po 
20 groszy, kilkunastu miljonów niklo­
wych sztuk 50 groszówek i kilka mil­
ionów sztuk z bronzu monetarnego o 
wartości jednogroszowej. Jak nas in­
formują, monety te będą wybijane w 
państwowej mennicy we Wiedniu. 
Odbierać zaś gotowe monety będzie 
specjalnie delegowany do Wiednia 
przedstawiciel naszego ministerstwa 
skarbu. W razie dojścia do zawarcia 
powyższej umowy, pierwsza część 
dostawy wybitych monet nastąpiłaby 
nie później niż w 2 miesiące i 20 dni 
od dnia podpisania kontraktu. Waga 
transportu poszczególnego wynosiła­
by 40 tys. klg. niklu i 3 tys. kilogra­
mów bronzu. Następne transporty 
nadchodziłyby w okresach miesięcz­
nych.
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Jaki jest projekt ustany monetarnej?
Minister Skarbu, p. Kucharski, wniósł, 

opracowany przezeń, projekt ustawy mo­
netarnej do Sejmu o zatwierdzenie.

Ze względu na jego doniosłość i ogólne 
zainteresowanie społeczeństwa przyszłą 
walutą, podajemy w streszczeniu główniej­
sze punkty nowej ustawy.

Art. 1. Jednostką monetarną Rzeczy­
pospolitej Polskiej jest złoty, zawierający 
dziewięć trzydziestych pierwszych części 
grama czystego złota. Złoty dzieli się 
na sto groszy.

Art. 2. Wybijanie monet należy do 
praw zwierzehniczych Państwa i jest wy- 
ącznym jegd przywilejem.

Art. 3. Wybijane są monety:
1) złote: po sto złotych, po pięćdzie­

siąt złotych, po dwadzieścia złotych, po 
dziesięć złotych i po pięć złotych;

2) srebrne: po pięć złotych, po dwa 
złote, po jednym złotym i po pół złotego;

3) niklowe: po dwadzieścia groszy i po 
dziesięć groszy;

4) bronzowe: po pięć groszy, po dwa 
grosze i po jednym groszu.

Minister Skarbu może zarządzić czasowe 
wybijanie monet poniżej pięciu złotych

również i z innych kruszców i w tym 
wypadku ustala rodzaj kruszcu, rozmiary 
i wagę tych monet.

Art. 4. Monety złote są wybijane ze 
stopu, zawierającego na tysiąc części 
ogólnej wagi dziewięćset części złota 
i sto części miedzi. Z jednego kilo- 
gramu tego stopu wybija się trzy tysiące sto 
złotych w złocie. Waga monet po sto 
złotych wynosi trzydzieści dwie całe 
i dwadzieścia pięć tysięcy osiemset sześć 
stotysięcznych grama, — średnica: trzy­
dzieści pięć milimetrów. Waga monet po 
pięćdziesiąt złotych wynosi szesnaście 
całych i dwanaście tysięcy dziewięćset 
trzy stotysięczne grama, — średnica: dwa­
dzieścia osiem milimetrów. Waga monet 
po dwadzieścia złotych wynosi sześć 
całych i czterdzieści pięć tysięcy sto 
sześćdziesiąt jedna stotysięczna grama, — 
średnica: dwadzieścia jeden milimetrów. 
Waga monet po dziesięć złotych wynosi 
trzy całe i dwadzieścia dwa tysiące pięćset 
osiemdziesiąt stotysięcznych grama, — 
średnica: dziewiętnaście milimetrów. Waga 
monet po pięć złotych wynosi jeden gram 
L sześćdziesiąt jeden tysiąc dwieście dzie-
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0 oiezienioch Rosji sooieckiej.
Znakomita pisarka współczesna p. 

Kuskowa, która szereg lat spędziła w 
niewoli sowieckiej, po wydostaniu się 
z piekła bolszewickiego skreśliła na­
stępujące wrażenia w jednym z rosyj­
skich pism zagranicznych.
I Nic mnie tak nie przeraża i nic nie 
czyni na mnie tak okropnego wraże­
nia, jak samo wspomnienie tych cza­
sów. kiedym była w więzieniu bolsze- 
wickiem.

Pewnego dnia przyszedł do mnie 
towarzysz-socjalista, który tak samo 
jak ja uciekł z więzienia.

Był zdenerwowany i trząsł się na 
całem ciele.

— Co się wam stało, towarzyszu? 
Uspokójcie się! — rzekłam.

— Dziś w nocy rozstrzelano ich... 
Z wielkiego strachu uciekłem... Byłem 
przekonany, że i mnie spotka wkrótce 
ten sam los...

— Kogo rozstrzelano?
— No, tych czternastu skazańców... 

Umieszczono mnie razem z nimi w
jednej celi więziennej... Opowiadali 

mi, że czekają tylko na odpis wyroku 
'śmierci... Jeden z nich szukał insektów 
jw ubraniu i mówił do siebie: „Źle jest 
^ginąć w zawszawionem ubraniu“. 
Potem zaczęli jeść. Jedli z takim ape- 
itytem, jak gdyby chcieli na całe życie 
zapełnić swe żołądki, by nie czuć gło­
du. Cały czas patrzeli na mnie takim 
wzrokiem, że zdawało mi się, iż jestem 
wśród obłąkanych.

— Któż to byli ci skazańcy?
Spojrzał na mnie zdziwiony:
— To byli zwyczajni ludzie. Dwaj 

robotnicy, dwaj duchowni i Bóg wie, 
kto tam jeszcze! Skazani na śmierć. 
Jak tysiące^ innych. Jedzą, prą i szu- 
kaią insektów przed wykonaniem wy­
roku...

❖
Z najbardziej przyzwoitego więzie­

nia czerezwyczajki przetransportowa­
no mnie do miejscowości Butryki. 
i Prowadzono mnie przez długie po­
dwórza do jakiejś wysokiej wieży wię­
ziennej. Po krętych schodkach dosta­
liśmy Się na górę, gdzie wepchnięto 
mnie do ciemnej, wąskiej celi. Rozej­
rzałam się wokoło: wszędzie brud,

JAN SUCHOWIAK.

Obecny sfnn jzKolnlcton i ośwoiy 
polskie] pozo granitom! PnAstwa
4) (Ciąg dalszy.)

VIII. W całej S z w e c j i  jest około 
125 polskich robotników, zatrudnio­
nych przeważnie w rolnictwie i roz­
proszonych po kraju. Zorganizowanie 
jakiegokolwiek zespołu polskiego jest 
'w tych warunkach niemożliwe. W 
N o r w e g j i żyje Polaków niewielu.
¡ IX. W D a n j i kolonje polskich ro­
botników rolnych maleją przez częś- 
Iciowy ich powrót z groszem wysoko- 
! wartościowym do Ojczyzny. Istnieją 
¡tam szkółki polskie w Aalborg, Mari- 
jbo, w Nykjóbing (Falster) i w Kopen- 
jbadze. Przytuliły się one do katolic­
kich parafij misyjnych i są pod opieką 
Sióstr Zgromadzenia Serca Jezuso- 
iwego.

X. W A n g l j i  Polacy przebywają 
w małej liczbie przeważnie jako rze­
mieślnicy: krawcy, stolarze, fryzjerzy, 
¡Skupiska polskie istnieją w Glasgow. 
¡Leeds i w Londynie. Mają też w Hox- 
ton Towarzystwo polskie, które dotąd

' nie odczuwało potrzeby szkoły pol­
skiej. Na uniwersytetach angielskich 
w Cambridge i w East London College 
studjuje kilkunastu obywateli polskich, 
przeważnie o nazwiskach mniejszości 
! narodowej.

XI. W H o l a n d j i  kolonja polska w 
zagłębiu Limburskiem liczy obecnie 
nieco ponad 200 rodzin. Rodacy nasi 
pozakładali tam kilka towarzystw, 
które są złączone w Komitecie Pola-

ików. Dzieci polskie uczą się czytania 
ii pisania polskiego w 2 szkołach, na­
uczycielami są górnicy-samoucy

XII. Do B e 1 g j i zdąża coraz wię­
cej Polaków, mianowicie takich, któ­
rzy drogą nielegalną wychodzą z Nie­
miec z Westfalji lub z jakichbądź po­
wodów nie znajdują pracy we Fran- 
|cji. Osiadają przy fabrykach i kopal­
niach na pograniczu Francji, iak Mi-

kurz, wilgoć. Z sufitu zwieszała się 
jakaś blaszana rura. Z rury zwieszał 
się gruby sznur. Ze strachu poczęłam 
walić we drzwi. Dozorca więzienny 
ukazał się natychmiast.

— Czego pani puka? Nie wolno u 
nas tak pukać!...

— Wyprowadźcie mnie stąd natych­
miast! Jak tu można żyć w tej brud­
nej norze?!

— To nie jest salon do przyjęć gości, 
proszę łaskawej pani... Proszę siedzieć 
spokojnie, w przeciwnym razie będę 
zmuszony zawiadomić komendanta.

— Proszę... niech pan zawiadomi... 
otrzyma pan nagrodę za nieutrzymy- 
wanie w porządku celi więziennej...

— Cóż to mnie obchodzi? Nie będę 
porządkował każdej celi oddzielnie!...

— Jakto? Więc kto ma utrzymy­
wać porządek?

— Kto? Pani sama musi dbać o czy­
stość swej komnaty. W tej celi nikt 
nie chce siedzieć.

— Dlaczego?
— Dlatego, że przedwczoraj jedna 

z aresztantek powiesiła się tutaj... tam, 
na tym sznurze... ale, niech się pani nie 
boi... — dodał z uśmiechem — urato­
waliśmy ją w porę... była już cała sina, 
wyglądała strasznie.

Umilkłam, Trzęsłam się ze strachu. 
Spojrzałam w ciemny kąt, gdzie zwie­
szała się blaszana rura z przywiąza­
nym sznurem i oczyma duszy ujrzałem 
bladą, wisielczą twarz...

Rankiem prowadzono nas zwykle na 
spacer.

Przechodząc obok pewnej celi, po­
czułam w powietrzu trupi zapach.

— To nic... tam, za drzwiami, głodzi 
się jakaś uwięziona od siedmiu dni... 
Jest już nawpół zgniła..

— Na Boga! Cóż to za powietrze?! 
— krzyknęłam.

Dochodzę do okienka i patrzę:
Na łóżku leży kobieta z rękoma zło- 

żonemi na piersiach, z oczyma zam- 
kniętemi i z twarzą zielonkowo-żołtą.

— Marsz! Naprzód! Nie patrzeć! — 
woła dozorca więzienny.

Dziewiątego dnia morzenia się gło­
dem — więzień skonał...

*

cheron, Winterlag, Chenec, Pragnom 
oraz w okolicy Leodjum. Jest ich już 
więcej niż 2 tysiące. Założyli „Zwią­
zek Polaków Katolików w Belgji1, któ­
ry ma być też środowiskiem oświato- 
wem. O założeniu szkoły polskiej jesz­
cze nie pomyślano, ponieważ Polacy 
przybywają do Belgji przeważnie bez 
rodzin, a pracują w małych grupach.

Prócz tego pracuje przy szlifowaniu 
diamentów w Antwerpii około 3 000 o- 
bywateli polskich żydów, którzy swe 
dzieci posyłają do szkół francuskich.

XIII. F r a n c j a .  Ludność polska 
z zachodu Niemiec wychodzi masowo 
do Francji; powoduje nią bieda, chęć 
poprawienia sobie losu i niemożli­
wość powrotu do Polski, czego tak go­
rąco pragnie. Z Polski zaś wobec 
braku pracy wywozi się niestety, bez­
ustannie tysiące najzdrowszych ro­
botników, na zaludnienie Francji. Mie­
sięcznie przybywa około 10 000 Pola­
ków, stąd liczbę ich obecną można po­
dać już na 250 000. Ludzie ci pracu­
ją jako górnicy najbardziej poszuki­
wani, dalej we fabrykach i przy odbu­
dowie na północy Francji. Drugie 
większe skupienie Polaków istnieje w 
Lotaryngii, trzecie przy kopalniach 
środkowej Francji, wreszcie najmniej­
sze na południu w departamencie 
Tarn. Prócz tego po całej Francji 
pracują Polacy w rozproszeniu w rol­
nictwie i ogrodnictwie.

Dla dzieci Polaków istnieją wogóle 
tylko 24 prywatne szkoły polskie, 
przeważnie przy kopalniach a miano­
wicie w Ostrioourt, Marłeś, Auchel, 

Bruay, Barlin, Sallaumines.u Noeux, 
Olgnies, Escarpelle (na północy), Frey- 
ming, La Croix, Knutange, Metz na 
wschodzie Francji, w Blanzy, les Bau- 
dras, Gautheres, la Saute, le Magny. 
St. Etienne, La Ricamarie, Roche la 
Molliere, Messeix w środkowej Fran­
cji, wreszcie w Paryżu (szkoła czwart 
kowa). Prócz tego jest sierociniec 
polski w Puissex pod Paryżem, gdzie 
uczy nauczycielka Polka.

Do mojej celi wprowadzono później 
pewną Finkę, którą posądzono o szpie­
gostwo.

— Pani pozwoli — rzekła do mnie
— że się przedstawię... Jestem z za­
wodu powieściopisarką...

— Na jakiej zasadzie uwięziono 
panią ?

— Wprowadziłam do jednej z mych 
powieści zbrodniczy typ bolszewicki. 
Mąż mój siedzi w męskim oddziale. 
Widzę go przez deski płotu, z rana gdy 
spacerujemy po podwórzu. Może się 
wyratujemy. Mąż mój będzie napew- 
no rozstrzelany... Szkoda — mamy 
dzieci... — ale to jest walka... w walce 
nie może być inaczej!...

Po krótkiej przerwie znów dodała:
— Tak... zabiją go.
Zdziwił mnie jej obojętny ton opo­

wiadania.
— Widziała pani moje buty?... Zro­

bił mi je mój mąż. Potrzebne są pani 
buty. Może mój mąż ma zrobić dla 
pani parę mocnych butów?... Bardzo 
prędko pracuje i do wyroku może jesz­
cze zdąży zrobić jedną parę.

Potem dowiedziałam się z „Izwie- 
stji“, że obywatel fiński Eljorento zo­
stał rozstrzelany.

Nie miałam humoru obstalować so­
bie u niego bucików...

❖
Na drugiem piętrze oddziału kobie­

cego była specjalna cela dla anarchi- 
stek.

Żyło się tam wspólnie, jak i czem się 
dało.

W nocy śpiewano sobie pieśni re­
wolucyjne...

Ipytałam się ich, czy nie przeszka­
dzają innym więźniom.

— Niech się pani nie obawia — u- 
spokoiła mnie jakaś stara socjal-rewo- 
lucjonistka. — Nikt tu u nas spać nie 
może... wszyscy jesteśmy już skazani 
na śmierć... czekamy tylko wyroku...

Pewnej nocy przyszła do mnie z 
góry jedna z anarchistek.

— Widzi pani ten biały grzebień w 
mych włosach... Noszę go, ale prze­
szkadza mi ciągle...

— Więc czemuż go pani nie zdejmie?
— poradziłam jej.

— Rzucić ten grzebień?... To jest 
grzebień Fanny... Niech pani słucha...

Siedziałam z Fanny w jednej celi. a 
gdy ją zabrano odemnie na rozstrze­
lanie, w ostatniej chwili podarowała 
mi ten grzebień. Wyrok został odło­
żony i Fanny siedziała w celi obok 
mojej. Porozumiewaliśmy się przez 
ścianę. Pewnego ranka usłyszałam, 
jak drzwi się jej otworzyły i potem 
zrobiło się cicho... Potem już jej nie 
widziałam...
Grzebień schowałam i oddam go na­
stępczyni...

I rzeczywiście po kilku tygodniach 
po śmierci starej socjal-rewolucjonist- 
ki ujrzałam ten sam grzebień we wło­
sach jej przyjaciółki...

Z powodu aresztowań kijowskich
C h a r k ó w  (Rps.). W  związku z 

ostatniemi aresztowaniami w Kijowie, 
czerezwyczajka kijowska ogłosiła do­
datkowy komunikat o niedawnem wy­
kryciu przez G. P. U. organizacji kontr­
rewolucyjnej pod nazwą „Kijowska o- 
kręgowa centrala czynu“. Centrala ta 
miała jakoby być filją paryskiej orga­
nizacji szpiegowskiej, na której czele 
mieli stać znani działacze polityczni 
— Czajkowski i Kartaszow. Wszyscy 
członkowie organizacji zostali według 
komunikatu sow. aresztowani i mieli 
złożyć, jakoby dobrowolnie, szczegó­
łowe zeznania o składzie organizacji, 
jej stosunkach, celach i działalności. 
Komunikat głosi, że w organizacji ki­
jowskiej brało udział kilku profesorów, 
przy bezpośrednim udziale których 
ze sztabu kijowskiego okręgu wojen­
nego zostały wykradzione i przesłane 
do Polski dokumenty mobilizacyjne, 
demaskujące sekrety wojenne repu­
bliki. Komunikat oświadcza, że kijow­
scy mniejszewicy i soc.-rew. pomagali 
w kolportowaniu wydawnictw kontr­
rewolucyjnych.

G a z e t ę  Gdańską
otrzymywać można co dziennie już 
w godzinach przedpołudniowych

w Warszawie
w Biurze dzienników „Promień“ Widok 19 
w Biurze ogłoszeń „Ungra“, ul. Senatorska.

Szkoły te są zwykle przepełnione, 
więc nie pracują normalnie; nauka 
odbywa się częściowo w języku fran­
cuskim. Siły nauczycielskie przeważ­
nie są żeńskie. Bardzo szkodliwie 
działa na ciągłość nauki ten zwyczaj, 
iż co roku następuje zmiana, gdyż 
część nauczycieli wraca do kraju po 
ukończeniu się ich urlopu. Oczywiście 
życzeniem jest, aby wysyłać przede- 
wszystkiem nauczycieli Polaków wy­
kwalifikowanych z językiem francus­
kim, a także z niemieckim, gdyż więk­
szość tych dzieci jest pochodzenia 
westfalskiego i już bardzo podniem- 
czona. Nauczyciel Polak powinien 
tam być także oświatowcem, miewać 
odczyty i urządzać kursy dla star­
szych analfabetów. Szkół polskich po­
trzeba gwałtownie jeszcze w licznych 
innych miejscowościach Francji jak w 
Haillieourt, Hondin, Gueshain, Escai- 
lion, Abson, Herain, Rufly, aHmes, d‘ 
Arenberg, Dechy, Lallaing, Vatiex, 
Hevin, Vieux-Conde na północy, w 
Cagnac w środkowej i w Carmaux na 
południu.

Jakich 3000 dzieci uczy się cośkol­
wiek po polsku, reszta zbija bąki, albo 
uczęszcza do szkół francuskich. Pol­
skich sił nauczycielskich jest obecnie 
we Francji 30, zaś dla 25 000 dzieci 
polskich w wieku szkolnym potrzeba- 
by było 500 nauczycieli, licząc na 1 
po 50 dzieci. Towarzystwo nauczy­
cieli Polaków właśnie powstaje. U- 
normowanie szkolnictwa polskiego we 
Francji jest ważną, nie cierpiącą zwło­
ki sprawą, która powinna być uregu­
lowana przy sposobności odnowienia 
Traktatu robotniczego.

Wzorem organizacyj westfalskich 
potworzyły się we Francji liczne pol­
skie towarzystwa i związki: śpiewa­
cze, sokole, harcerskie, sportowe, te­
atralne, ludowe z bibliotekami. Gazet 
polskich wychodzi we Francji aż pięć: 
Polonja, Życie Polskie, Ognisko i Ro­
botnik Polski w Paryżu. Wreszcie 
przeniesiony do Douai z Herne w

Westfalji „Narodowiec“. Prócz tego 
wysyła „Wiarus Polski“ obecnie z Po­
znania 7000 egzemplarzy do Francji. 
Księgarń polskich jest cztery, t. j. dwie 
w Bruay, jedna w Douai, jedna w Lens 
no i przy każdej gazecie polskiej. 
Składnicę książek utrzymuje też „To­
warzystwo pracy społeczno-kultural­
nej dla wychodźtwa polskiego we 
Francji w Paryżu. Opieka duchowna 
jest już zorganizowana przez Polską 
Misję katolicką w Paryżu z rektorem 
ks. Szymborem na czele. Pod wzglę­
dem kościelnym niema trudności, gdyż 
rząd francuski nie miesza się do spraw 
religjnych.

XIV. W S z w a j c a r j i  nie zacho­
dzi potrzeba opieki szkolnej dla Pola­
ków. Są to przeważnie robotnicy se­
zonowi w liczbie jednego lub dwóch 
tysięcy z Małopolski i Średniopolski, 
przyjeżdżający na dobry zarobek. 
Mają polską opiekę duchowną (ksiądz 
Sowa), pomoc oświatową, którą im 
niosą polscy klerycy studiujący na u- 
niwersytecie Fryburgskim.

Ani na półwyspie Pirenejskim ani 
we Włoszech potrzeby szkół polskich 
niema. W Rzymie natomiast jako w 
centrum katolicyzmu istnieje Kolegjum 
Polskie, OO. Zmartwychwstańców dla 
przyszłych lub studiujących kapła­
nów Polaków. — W Austrji są licz­
niejsi Polacy we Wiedniu. Na Wę­
grzech mieszka pod Budapesztem pe­
wna liczba robotników polskich. O 
ile mi wiadomo, szkół własnych nie 
posiadają. Kolonje polskie w Bośni I 
Jugosławii albo zanikają przez reemi­
grację, albo też wynaradawiają się 
przez Serbsko-horwacką szkołę. Ser­
bowie są zdania, że każdy Słowianin 
winien się wynarodowić na rzecz tego 
bratniego narodu, między którym za­
mieszkuje. — W innych państwach 
półwyspu Bałkańskiego bardzo mało 
jest Polaków. W Adampolu pod Ca- 
rogrodem istnieje jeszcze szkółka 
polska.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Co to lest operat radiotelefoniczny i do czeio służy?
Przyrząd zw any rad io lą  — ro zsy ła n ie  dźw iąków  w  prom ieniu.

Rumunia a Sowiety.
R okow ania  w  T yraspolu.

Sztuka rozsyłania dźwięków przy pomocy 
radiotelefonu datuje się od dwóch lat. Mimo, że 
jest tak stosunkowo młodą, doprowadzoną już 
została do takiej doskonałości, że stała się nie 
tylko wielce użyteczną, lecz w dodatku stano­
wi już dzisiaj bardzo ważną akcesorjum ro- 
rywkową i naukową. Pozatem radjotelefon od­
daje bardzo poważne usługi w zakresie peda­
gogiki i wogóle wychowania i to zarówno pod 
względem ogólnokulturalnym, jak politycznym 
i społecznym, albowiem dzięki temu wynalaz­
kowi możliwem stało się docieranie do domów 
rodzin naszych.

Celem niniejszego artykułu jest objaśnienie 
w ogólnych zarysach radiotelefonicznego apa­
ratu przyjmującego, tudzież celów, jakim słu­
ży.

Silna stacja wysyłająca, wyekwipowana w 
najbardziej nowoczesne aparaty i maszynerję, 
wysyła poprzez antennę niewidzialną falę elek­
tryczną, która niesie dźwięki muzyki, śpiewu 
lub mowy ludzkiej na wszystkie strony. Fale 
te przejmowane są przez antenny odbierające, 
połączone z aparatami przyjmującymi radiote­
lefonów, umieszczonych w prywatnych domach. 
W dalszym ciągu fale te zamieniane są przez 
aparaty przyjmujące na właściwe dźwięki z 
wielką ścisłością, to znaczy, na te same dźwię­
ki, które wyszły ze stacji wysyłającej. Na tej 
ostatniej zazwyczaj znajdują się obszerne stu­
dio, w którem odbywają się popisy wokalne lub 
muzyczne, względnie wygłaszane są przemó­
wienia, odczyty i pogadanki naukowe.

Przyjmujący aparat radiotelefoniczny skła­
da się z antenty, umieszczonej albo na dachu 
domu mieszkalnego, albo wewnątrz tegoż. W 
tym ostatnim wypadku antenta ma inną formę. 
Zamiast dwóch przewodów, przeciągniętych 
przez dwa maszty, ma ona kształt wrzeciona. 
Aparat, względnie stacja przyjmująca składa 
się pozatem z właściwego aparatu, t. j. 
przyrządu, mającego zazwyczaj kształt skrzyn­
ki. Poszczególne części składowe tego przyrzą­
du są nadzwyczaj czułe i skomplikowane. Apa­
rat używa się przez odpowiednie nastawienia 
szeregu rączek, względnie kółek i korb, umie­
szczonych nazewnątrz skrzynki. Piszący te sło­
wa unika narazie opisu szczegółów aparatu te­
go z obawy, iż mógłby być jak na początkowy 
wykład zbyt niezrozumiałym, ze wzgiędów czy­
sto technicznych. Tych z Czytelników, którzy- 
by pragnęli zapoznać s:ę z rzeczowymi szcze­
gółami, — odsyłam do specjalnych zawodo­
wych wydawnictw, znajdujących się na pół­
kach księgarskich.

Instalacja przyjmującej lub t. zw. odbior­
czej stacji radiotelefonicznej jest bardzo łatwą. 
To też każdy może ją dokonać. Utrzymanie ta­
kiej stacji nie pociąga żadnych niemal kosztów 
za sobą. Dzisiaj na rynku jest niemało prze­
różnych aparatów rad otelefonicznych. Ceny ich 
wahają się znaczróe. Do jednych z najlepszych 
aparatów radiotelefonicznych należy „Radiota“, 
wyrabiana przez Radio Corporation of Ameri­
ca, które to konsorcjum jest faktycznie pionie­
rem na polu rad otelefonu w Ameryce, a po­
zatem jest naiwiększem tego rodzaju przedsię­
biorstwem w świecie.

Wysyłająca stacja radiotelefoniczna składa 
się z dużej i specjalnie wyekwipowanej sali, 
zwanej zazwyczaj „studio“, gdzie odbywają się 
koncerty, mowy, śpiewy, itp. Dźwięki muzyki 
lub mowy podchwytywane tam są przez nad­
zwyczaj czuty instrument, zwany mikrofonem. 
Jest tam również wielce skomplikowany me­
chanizm, połączony z antenną. Powoduje on 
zamianę fal dźwiękowych na fale elektryczne, 
i rozsyłanie ich na wszystkie strony w pro­
mieniu.

Stacja wysyłająca nie ogranicza się w czyn 
nościach do programu własnego studio. Może 
być ona połączona bezpośrednio przy pomocy 
zwykłych przewodów telefonicznych z jakiem- 
koiwiek miejscem, gdzie odbywa się coś waż­
nego, jakieś zebranie lub coś interesującego, 
jak przedstawienie, mowa, odczyt itp. Dzięki 
temu stacja radiotelefoniczna może rozsyłać 
niemal natychmiast wszelkie przemówienia, o- 
świadczenia, enuncjacje wybitnych ludzi itp. po

Ze M a.
Katedra bułgarska w Krakowie.

Zaproszony przez uniwersytet Ja­
gielloński z Sofji do Krakowa p. Bojan 
Renów przybył do Krakowa i rozpo­
czął swój cykl Wykładów w obecno­
ści senatu i licznego audytorjum w 
auli wstępnym wykładem p. t. „Duch 
bułgarskiej literatury“. W następ­
nym semestrze prof. Renów ma udać 
się do W arszawy i w tamtejszym uni­
wersytecie będzie miał wykłady o buł 
garskiem piśmiennictwie.
Przez Brazylję do Stanów Zjednocz.

Na podstawie informacyj otrzyma­
nych od konsula polskiego w Kury- 
tybie, urząd emigracyjny ostrzega e- 
migrantów, którzy chcą jechać do 
Brazylii. abv stamtad udać sie do Sta-

całym kraju. Może ona zatem rozsyłać śpiew 
artystów z opery, wyniki zapasów bokserskich, 
ogłaszane na arenie, mowy, wygłaszane na ban­
kietach z sal bankietowych w hotelach, zebra­
niach itp.

W Stanach Zjednoczonych istnieje obecnie 
przeszło 600 rozsyłających stacji radiotelefoni­
cznych. Z tej liczby 30 jest wielkich i silnych, 
które znajdują się w najgęstszych środowiskach 
ludnościowych kraju. Na programy tych stacji 
składają się produkcje najwyższej wartości ar­
tystycznej, jak i przemówienia o największem 
znaczeniu wychowawczem.

Liczbę radiotelefonicznych aparatów odbior­
czych w mieszkaniach obywateli amerykań­
skich obliczają na przeszło półtora nrljona. Jest 
to dowodem, że przeszło dwa miljony ludzi 
może jednocześnie słuchać tego, co radiotelefon 
przynosi. Obliczono też na tej podstawie, że 
mowę, którą zmarły w następstwie prezydent 
Harding miał wygłosić w San Francisko — 
słuchać miało i mogło cztery miljony .miesz­
kańców wszystkich zakątków kraju.

Z powyżej podanych ogólnych opisów wy­
lania się oczywiście zapytanie, jak właściciel 
domowego radiotelefonu, laik, nieobeznany z 
techniką tej dziedziny, może przy tak wielkiej 
ilości rozsyłających stacyj wybrać sobie pro­
gram upatrzonej stacji i słuchać go bez prze­
szkody. To właśnie jest jednym z najtrudniej­
szych problemów w użytkowaniu fali radiote­
lefonicznej.

Rozsyłanie radiotelefonicznych fal służy ty- 
wodowaniu fal radiowych w powietrzu. Nazwać 
to można promieniowaniem tych fal. Fale te 
mają różną długość, podobnie jak i w radiote­
legrafii. Człowiek przyswoił już sobie ich nor­
mowanie. Każda stacja jest tak zbudowana, że 
powoduje promieniowanie fal radiowych pew­
nej określonej długości. Fale radiotelefoniczne 
są zazwyczaj znacznie krótsze od takichże fal, 
rozsyłanych w transoceanicznej radiotelegrafii. 
Te ostatnie mają zazwyczaj długość, wynoszą­
cą więcej niż 10.000 metrów. Fale radiotelefo­
niczne nie bywają dłuższe ponad 500 metrów.

Każda z rozsyłających stacyj radiotelefonicz 
nych używa fal pewnej określonej długo­
ści, przeciętnie od 200 do 500 metrów. Jedna 
ma, naprzykład fale dwustometrowe, inna trzy- 
stometrowe, inna 360-metrowe itd. Aparat od­
biorczy, znajdujący się w mieszkaniu, o ile 
chodzi o przechwycenie programu pewnej sta­
cji, winien być nastawiony tak, aby mógł od­
bierać fale tej długości, którą ta stacja rozsy­
ła i tak, aby żadne innej długości fale nie mo­
gły być przezeń odbierane. To się nazywa — 
podobne jak i w radiotelegrafii — nastrajaniem 
radiotelefonu. Dokonywa się tego przy pomocy 
okręcania korb i kółek na skrzynce aparatu do­
póki wyraźnie słychać żądany program i do­
póki inne odgłosy nie zmilkną.

Rozsyłanie radiotelefoniczne, polega na po- 
lorakim celom i wykazało tyle najróżnorodniej­
szych możliwości — że trudno wyliczyć tu 
wszystkie. Celem i zadaniem radiotelefonu nie 
jest wyłącznie rozrywka. Radiotelefon oddaje 
tak znaczne usługi i pożytek na wielu polach 
i w tylu dziedzinach życia ludzkiego, że jest 
dzisiaj uznanym i cennym środkiem komuni­
kacyjnym. Nie tylko, że jest on lepszym i 
wszechstronniejszym od fonografu — ale w do­
datku, korzystając z fal powietrznych, dostar­
cza wiadomości cennych dla wszystkich warstw 
ludności kraju. Rolnikowi przynosi sprawozda­
nia i przepowiednie pogody, drobnemu kupco­
wi podaje ceny rynkowe na towary, finansiście 
— ostatnie doniesienia giełdowe. Roznosi rów­
nież kazania i mowy najwybitniejszych mężów 
w kraju, bardzo pożyteczne ciekawe odczyty 
naukowe, na różne tematy, wreszcie podaje 
najważniejsze wypadki o historycznem znaczę 
niu.

Jak już w poprzednich numerach Gazety 
Gdańskiej donosiliśmy, Polska posiada w 
Warszawie olbrzymią stację dla wysyłania de­
pesz telegrafem bezdrutowym do Stanów Zje­
dnoczonych i odbierania tam depesz, wysyła­
nych z Ameryki, zbudowaną przez American 
Radio Corporation.

nów Zjednoczonych, że wszelkie pró­
by przedostania się do Stanów w spo­
sób nielegalny nie będą miały powo­
dzenia, lecz narażą ryzykujących na 
wyzysk ze strony nieuczciwych agen­
tów i stąd na ciężkie przejścia.

Obcokrajowcy przybywający z Bra- 
zylji, którzy chcą wyjechać do Stanów 
Zjednoczonych w sposób legalny, obo­
wiązani są udowodnić dokumentami, 
że conajmniej od 5 lat zamieszkują 
Brazylję, albo jeżeli posiadają affidavit 
i mają jechać w t. zw. „kwocie“ swo­
jego kraju pochodzenia, — conajmnie; 
od roku.

Ostrzeżenie to dotyczy również wy­
jazdu emigrantów od Innych krajów 
Ameryki Południowej i centralnej w 
celu ominięcia przepisów emigracyj­
nych Stanów Zjednoczonych.

B u k a r e s z t ,  12. grudnia. W Tyra­
spolu — a nie w Odesie jak początkowo 
donoszono — wznowiono pertraktacje 
Delegacji Rumuńskiej, której przewodni­
czącym jest szef depart. w Ministerstwie 
Skarbu p. Cristodorescu, z Delegacją 
Sowiecką celem uporządkowania stosun­
ków rumuńsko-sowieckich. Ostatnia kil­
kudniowa przerwa w tych rokowaniach 
spowodowana została przez delegatów 
rosyjskich, zwołanych do Moskwy, aby 
przedstawić tam rumuńskie odpowiedzi 
na propozycje rosyjskie i aby otrzymać 
nowe instrukcje. Z przerwy tej skorzystali 
także delegaci rumuńscy, którzy odbyli w 
ostatnich dniach dłuższe konferencje z 
Ministrami Spraw Zagranicznych, Skarbu 
i Przemysłu.

Przedstawiciel dziennika „Adverul“ 
miał rozmowę z członkami Delegac i Ru­
muńskiej już przed ich odjazdem. Oświad 
czyli mu oni, że mają wrażenie jakoby So­
wiety dołożyły wszystkich starań, aby 
uporządkować kwestje sporne obu 
państw. Delegaci rumuńscy są bardzo 
optymistycznie usposobieni co do rezul­
tatów rokowań z Sowietami. Gdyby mia­
ły one dojść do skutku, to podpisanie do­
kumentów nastąpiłoby niezwłocznie w 
Odesie.

Pomimo, że oficjalnie mandat Delegac i 
Rumuiskiej jest ściśle określony tylko do 
kwestii zmiany towarów można jednak 
przypuszczać, że od wczoraj rokowania 
rumuńsko-rosyjskie są w nowej fazie. 
Propozycje, przywiezione przez Delega­
tów rosyjskich odnosić się będą przypu­
szczalnie do zawiązania stosunków nie 
tylko ekonomicznych, lecz także i politycz 
nych. Według „Adverul“, Rumunja zasa­
dniczo oświadczyła się za nawiązaniem 
stosunków politycznych z Rosja Sowiecką 
pod warunkiem, że podstawą tych stosun 
ków ma być uznanie przez Rosje Sowie-

Śmierć na weselu.
G ra b o w o, pow. starogardzki. 

Smutny a niezwykły wypadek wyda­
rzył się tu ha pewnem weselu, które 
się odbyło w ubiegłym tygodniu. Otóż 
podczas wesołej zabawy uczestników 
wesela około godziny 3-ciej zrana 
zmarła nagle kuzynka młodej panny, 
licząca lat 22. Uczestnicy weselni nie­
mało przerażeni tym wypadkiem, za­
kończyli czemprędzej ucztę weselną, 
zmówiwszy za zmarła pobożne modły,
Przemytnik grudziądzki pod kluczem.

T c z e w .  Sąd pokoju w Tczewie 
skazał Franciszka Struczyńskiego z 
Grudziądza za przemytnictwo artyku­
łów żywnościowych na 1 miesiąc i 10 
milionów marek grzywny z ewent. 
zamianą na pół roku więzienia.

Ofiara alkoholu.
P u c k .  Dnia 4 bm. wiecz. na morzu 

koło wioski Rzucewo z holownika 
„Wanda“ wracającego z Helu do Puc­
ka, skoczył do wody i utonął bocman 
Ceynowa z tutejszego garnizonu ma­
rynarki wojennej. Wdrożono natych­
miast poszukiwania, które jednak nie 
dały żadnego wyniku. Denat znany 
z nieskazitelnego życia, osierocił żonę.

„Uczciwość“ przygodnego klijenta.
C h e ł m n o .  Do adwokata i no­

tariusza p. Skicińskiego w Chełmnie 
przybył w  pewnej sprawie nieznany 
klijent, który korzystając z nieobecno­
ści personelu, zabrał z kancelarii dwie 
maszyny do pisania. Policja w po­
ścigu za złodziejem, przyłapała go do­
piero w Kornatowie na kolei i ode­
brała mu skradzione maszyny.

Ślub.
R ą b a r k. Onegdaj odbył się w ko­

ściele parafialnym w Nowejcerkwi 
ślub panny Walerji Brejskiej, bratanki 
p. wojewody pomorskiego, córki oby­
watela ziemskiego śp. Józefa Brejskie- 
go, z p. Maksymilianem Kruszyńskim. 
Związek pobłogosławił brat panny 
młodej, ks. wikary Jan Brejski z Gru­
dziądza, w asyście ks.ks. wikarych 
Kurlandia z Grudziądza, Melocha z 
Nowejcerkwi i Partyki z Wejherowa. 
Przed rozpoczęciem mszy św. prze­
mówił do nowożeńców ks. Brejski w 
serdecznych słowach. Po ceremon­
iach kościelnych podejmowała matka 
młodej panny najbliższych członków 
obydwóch rodzin ze staropolską go­
ścinnością.

cką obecnych granic rumuńskich włącznie 
z Besarab]ą. Konsekwentna w swoich de­
klaracjach poczynionych w Genui, Lozan­
nie i Sinaia, Rumunja i tym razem miała 
dać Sowietom do zrozumienia, że byłaby 
zawsze gotowa do nawiązania normal­
nych stosunków z Rosją ł do uznania 
obecnej formy rządu rosyjskiego, ale że 
tego nie może uczynić aż do chwili, gdy 
Rosja zaprzestanie rewindykować tery- 
torja, należące definitywnie do Rumunji.

Co się tyczy strony ekonomicznej roko­
wań w Tyraspolu, to Sowiety żądają od 
Rumunji zawarcia konwencji handlowej, 
zgody na osadzenie w Bukareszcie Dele­
gacji Sowieckiej, ułatwienie ruchu handlo 
wego pomiędzy obu państwami, uporząd 
kowania komunikacji przez granicę. W 
swoich propozycjach Rząd Sowiecki za- - 
pewnia, że Delegacja handlowa będzie 
bardzo zredukowana liczebnie i absolut­
nie wstrzyma się od mieszania się do 
spraw wewnętrznych i robienia propa­
gandy na korzyść Sowietów.

W czasie rokowań w Tyraspolu Dele­
gaci Sowieccy omawiali także niektóre 
motywy, zmuszające Rosję do rychłego 
naprawienia stosunków ekonomicznych 
i politycznych z Rumunja. Delegaci So­
wieccy utrzymywali, że w obecnej sytu­
acji Rosja prawie zupełnie nie posiada 
bezpośredniego kontaktu z Zachodem, a « 
tylko przez Rumunię byłby możliwy tran­
zyt towarów pochodzących z Franc i, 
Włoch, Anglii, a przedewszystkiem z 
Czechosłowacji, z którą Sowiety mają 
duże /Stosunki handlowe. Wreszcie Dele­
gaci Sowieccy oświadczyli, że w razie na­
wiązania stosunków handlowych z Ru­
mun a Rząd Rosyjski bvlby gotów napra­
wić wielki most w Tiuhina i nawet uszko 
dzoną linję kolei żelaznej Tyraspol— 
Odesa.

Obława na spekulantów żywnościo- 
wych.

G r u d z i ą d z .  Aresztowano tu 12 
osób z okolicy, a mianowicie K. Ze- . 
glarskiego, A. Bociana, Katarzynę 
Berg, A. Partykę, Fr. Czapiewskiego 
Fr. Kotlęgę, Fr. Wróżka, J. Wróbla, 
Karlinę Brennenstuhl, J. Chrzanowską,
A. Rossmana i Jana Bartknechta. A-y 
resztowanym odebrano różne artykuły 
spożywcze, w największej jednak ilo- ,> 
ści masło, za które w Gdańsku płacą 
do 2^2 guldenów gdańskich. — W 
ostatniej tej obławie pocieszającym 

jest fakt, że wśród aresztowanych 
przemytników nie znalazł się ani je­
den obywatel Grudziądza. Widocz­

nie dwie poprzednie obławy nauczyły 
rozumu naszych spekulantów żywnoś­
ciowych.
Przedstawienie amatorskie na urządzenie 

„Gwiazdki dla żołnierzy“.
Gn i e w.  Celem uprzyjemnienia pier­

wszych iygodni służby nowozaciągnię- 
tych w szeregi wojska rekrutów pocho­
dzących z różnych dzielnic Polski stara­
niem grona oficerów, podoficerów i żon 
i sióstr stacjonowanego tu drugiego ba­
onu 65 pp. odbędzie się przedstawienie 
amatorskie. Odegraną zostanie sztuka 
„Świat bez mężczyzn“. Po przedstawie­
niu koncert orkiestry 65 pp.

Ze względu na to, że czysty dochod z 
przedstawienia tego przeznacza się na 
urządzenie Gwiazdki i na cele oświatowe 
II baonu wspomnianego pułku należy 
spodziewać się, że sala p- Nowackiego w 
Gniewie we wtorek 18 grudnia o godz.'
7 wieczorem przepełnioną będzie gośćmi 
z Gniewa i okolicy.

Myśli 1 zdania.
Nauka bez religji to połowa nauki.

* * *
Lepsza szkoła matki w domu z religją

aniżeli uniwersyteta bez religji.
* * *

Częściej spotykamy ludzi z nauką, ale 
bez wychowania.

Polska zraniona przez własne swe ' 
dzieci wola o pomoc do prawnych swych 
synów, a tu czerwoni mordują swych 
braci, co bronią swej matki w potrzebie 
i biedzie.

Pamletnltie o „Gwiazdce" dla biednej 
dziatwy polskiej u  Gdańsku.

Z Pomorza.
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Wykład o Szopenie.
W itold  B ełza , L udw ig R egam ey .

Wszystko w życiu mija — cóż to 
zresztą mówi? Nic — ale co pozosta­
wia? — I, otóż co zostało po dwóch 
tak przemiłych wieczorach? — Silne 
irozstrunienie dusz. — Nic dziwnego, 
żyliśmy życiem potężnego twórcy, 
twórcy, jakiego smutek tylko zrodzić 
mógł, bo w smutku wszystko, jak w 
Nim było wszystko. —

Z przestworza wziął, w przestworza 
poszło — tyle nam Nieba, ile razy Oo 
słyszymy. Bóg zesłał Go Narodowi, 
aby ten mimo niewoli nie zatracił god­
ności wielkiego Narodu. — Bóg zesłał, 
więc zwyciężył. — — — — — —

Genjusz tylko genjusza zrozumieć mo­
że — zakusy różnych ludzi na analizy 
twórczości, czy w danym tworze 

' twórca to myślał lub co innego, śmiesz 
nością nazywamy — to co idzie ku 
nam,.tę boskość, wyczuć tylko można 
------ wobec tego wykład p. Bełzy ści­
śle historyczny, musiał nie tylko za­
dowolić inteligentnego słuchacza, ale 
zadziwić mądrym układem. Specjal­
nie podnieść muszę ujęcie prelegenta 
ostatnich lat Szopena, tych najsmut­
niejszych, więc najpotężniejszych, 
gdzie dusza konała z bólu — a rado­
wała w Bogu. —

Wpływy George Sand były silne ja­
ko, że w niej wiele boskości było — 
choć słusznem i to, że Szopena jej bru­
talność doprowadzała do częstych roz­
goryczeń, ale złym duchem George 
Sand nigdy dla Szopena nie była. —

(Całkiem mi obojętne, co historycy 
o tem myślą, ale wiem co wiedzieć 
powinnam, że George Sand do typu 
biernych kobiet, u których mężczyzna 
wypoczywa (ale nie duchowo) nigdy 
nie należała. — Walka wypadła w po­
jęciu ludzkiem brutalnie, ale ocaliła 

. jej indywidualność. —)

Dla tych, którzy słyszeli Śliwińskie­
go lub Paderewskiego, impretujących 
Szopena mówię, że ilustracja muzycz-

■ na — to nie koncert wyłącznie — a 
jednakowoż p. Regamey grał arty­
stycznie! Mazurek op. 68 wypadł tak, 
jakem go lepiej nie słyszała. Subtel-

, ność wielka w polonezie a-mol — 
temperament w Hulance — a to wielkie

■ ukochanie w Preludium d-mol skom­
pletowało słowo tak ważne „artysta“.

Czy mam jeszcze powiedzieć co już 
tyle razy powiedziano? Czy mam kryty­
kować, jeżeli tak ukochano? — Dzięki 
wam Panowie w imieniu wszystkich — 
— zawsze Was mile witać będziemy a 
mianowicie dziś, gdzie taka potrzeba, w 
czasie najwstrętniejszego egoizmu — 
uszlachetniajcie dusze, bo potrzebują te­
go —  tu w Gdańsku, choć małe, ale 
wdzięczne grono zawsze znajdziecie, bo 
■coś się i tu już wyczuwa, że kto tylko 
chleb zjada w końcu kamienie gryźć bę-
cfeie musiał-------twarda gleba, harda
gleba — założymy głębiej pług — 
wzejdzie plon — spłacim d łu g .-------

Cześć Panu, Panie Szymański, za to 
poczucie estetyczne w przygotowaniu sali 

’ — tego się nigdy nie zapomina.
Na zakończenie czułe słoweczko wy­

tłumaczenia dla tych, którzy nie byli. 
Proszę Państwa! oni zajęci żarliwą mo­
dlitwą aby Polska miała iaknajwięcej in­
żynierów a najmniej poetów, (sic).

S o p o t, 12. 12. 23.
Majchrzakówna Marja.

'P rz e d s ta w ie n ie  dzieci 0  G dańsku .
Jak już donosiliśmy, odbędzie się w najbliż­

szą niedzielę, 16 grudnia o godzinie 5 po po­
łudniu przedstawieńie, które odegrają dzieci z 
ochronek przy współudziale gromadki starszej 
dziatwy. Występ naszych dziatek z bogatym 
programem będzie pierwszym egzaminem ich 
na tutejszym gruncie. Gdy przed kilku miesią­
cami przybyły za staraniem Gminy Polskiej do 
Gdańska Siostry Dominikanki, zastały one na­
sze ochronki w bardzo opłakanym stanie. O- 
chronka w Nowym Porcie zamknięta, ochron­
ka w Oliwie na zamknięciu, a ochronki w 
Gdańsku i Wrzeszczu bardzo mało dzieci li­
czyły; postępy zaś dzieci w znajomości i po­
prawności języka polskiego były wprost zniko­
me, nie wspominamy już nawet o wyuczeniu 
dzieci jakiejś choćby skromnej wiązanki pio­
senek polskich, tych cudnych naszych pieśni.

Jak pod dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
zmieniły się stosunki po przybyciu Sióstr. Dzię­
ki subtelnej i głębokiej miłości, jaką darzą one 
dziatwę w ochronkach, tudzież dzięki prawdzi­
wym swym osob'stym kwalifikacjom pedago­

gicznym potrafiły przezacne Siostry wprost cu­
dów dokonać, dzieci, które słówka po polsku 
nie umiały powiedzieć z łatwością rozmawiają 
i chętnie posługują się polskim językiem, um e- 
ją wiele wierszyków i piosenek i darzą swe 
Siostry najzupełniejszem zaufaniem i miłością. 
Równocześnie dbają Siostry wielce o rozwój 
fizyczny powierzonych ich pieczy maleństw i 
mimo różnych trudności i przykrości, z jakie- 
mi Siostry i Gmina Polska ciągle mają do wal­
czenia, tak cieszą się sukcesami swej pracy, że 
—z radością to stwierdzaby—nie dadzą się wy­
przeć z Gdańska żadnemi przeciwnościami.

Ale cóż pisać będziemy o rozwoju ochronek 
od czasu pobytu Sióstr w Gdańsku! Wystar­
czy porównać cyfry — w kwietniu 1923 mie­
liśmy w ochronkach ogółem 30 dzieci, obecnie 
po 7 miesiącach przeszło 160 dzieci. Co zaś 
mniemają te maleństwa, to przyjdźcie w nie­
dzielę po południu do sali Werftspeisehaus, po­
słuchajcie i popatrzcie, a przekonacie się i za­
świadczycie! —

Na program składają s:ę deklamacje, śpiew, 
komedyjka, żartobliwy djalog, żywy obraz, Ja­
sełka i popisy gimnastyczne.

Bilety w cenie po 50 fen., 1 i 2 guldeny są 
do nabycia w księgarni p. Czarlińskiego 1 
„Ruch“.

Celem uprzystępnienia wszystkim wstępu, 
umyśliła Gmina Polska tak niskie ceny, to też 
nie wątpimy, że wszystkie stany wezmą udział 
w tem zebraniu i stwierdzą żywe zainteresowa­
nie swą obecnością na przedstawieniu, jako też 
przyczynią się do wyrażenia przezacnym Sio­
strom naszej wdzięczności i uznania za ich pra­
cę i poświęcenie.

0 prace zarodowa dla akadesników!
Z chwilą wprowadzenia w Gdańsku gulde­

nów, studenci-Poiacy znaleźli się w ciężkiem 
położeniu obywateli państwa ze słabą walutą.

Nie mogąc w tych ciężkich warunkach li­
czyć na (pomoc) Rząd i społeczeńctwo w kra­
ju, zmusz. są zarobić na opłać sobie studjów, 
Prosimy więc tą drogą firmy polskie, by z za­
potrzebowaniem wszelkiego rodzaju robotni­
ków zwracały się do Bratniej Pomocy, Zrze­
szenia Polskich Studentów Politechniki Gdań­
skiej, Wrzeszcz, Heercsanger 11. Na myśli ma­
my przedewszystkiem pracę kilku czy kilkuna- 
stodniową fizyczną, szczególnie na ferje gwiazd 
kowe. F.

Kronika Gdańska.
Łucji P. M., Otylii P.

Wschód słońca o godzinie 7.35 
Zachód o godzinie 3.25 
Wschód księżyca o god*. 11.18 pp. 
Zachód o godzienie 10.02 pn.

*  Pierwszy polski Salon artystyczny w  
Gdańsku. W dniu wczorajszym odbyło się o- 
twarcie pierwszego polskiego Salonu artysty­
cznego przy ulicy Ketterhagergasse 9, II. p., 
staraniem p. Fijałkowskiego. Na otwarcie po­
starano się o dobór najcelniejszych obrazów 
olejnych i akwareli mistrzów, jak: Prof. Pau- 
tsche z Poznania, Vlastimila Hofmana z Kra­
kowa, Ćwiklińskiego, hr. Zyberk-Platera, Fa- 
bijańskiego, Mukulowskiej, Witaszaka, Bałyc- 
kiego, Lipczyńskiego, Chlebowskiego, Mokwy 
i innych. Celem utrzymania placówki tej, przy­
obiecały poparcie sfery artystyczne z Warsza­
wy, Krakowa i Poznania.

* O finanse Rady portu w Gdańsku. Zgod­
nie z zapowiedzią odbył się w piątek, 7 bm. w 
godzinach wieczornych w Min. Przemyślu i 
Handlu w Warszawie dalszy ciąg rokowań 
polsko - gdańskich w sprawie finansów Rady 
Portu w Gdańsku. Obradom przewodniczył p. 
Weinfeld, zaś Gdańsk reprezentował radca 
państwowy dr. Ewert. Przedstawił on delegacji 
polskiej konkretny projekt umowy ustalonej już 
przez Senat gdański. Projekt ten przyjęła de­
legacja polska do rozpatrzenia, zawiera on bo­
wiem szereg spraw dotyczących podziału ko­
sztów utrzymania gdańskiego portu. Chodzi w 
tym wypadku o ustalenie klucza podziału ko­
sztów inwestycyjnych i administracyjnych, tak 
na cele zarządu jak i rozbudowy portu. Do­
tychczas koszty te dzielone były nrędzy Polską 
a Gdańskiem do połowy. W związku jednak z 
ukształtowaniem się z biegiem czasu pewnych 
różnic w wydatkach, projektowane jest indy­
widualne projektowanie tych wydatków. Nale­
ży zaznaczyć, że projekt gdański jest zbliżony 
do stanowiska polskiego. Dalszy ciąg rokowań 
w tej sprawie odbędzie się w połowie miesiąca 
grudnia.

Hotel  Cont i nent al
naprzeciw dworca 1333

wieczorem koncert artystyczny. 
Specjalność: w czwartek 

Polska k iełbasa z kapustą.

* Stagnacja na rynku towarowym. Sy­
tuacja gospodarcza w Gdańsku zaostrza 
się z każdym dniem. Nastąpiła stagnacja w sto­
sunkach handlowych i przemysłowych, której 
końca przewidzieć nie można. Tutejsze kupiec- 
two narzeka na brak odbiorców polskich.

Rynek herbaty zupełnie martwy, ponieważ 
ceny kalkulują się za drogo. Rynek kawy ożywił 
się nieco, ponieważ zapasy kawy w Polsce są 
na wyczerpaniu. Jakkolwiek eksporterzy nie od­
czuli zmiany stosunków tak dotkliwie, gdyż 
ceny kalkulują się przeważnie w walutach za­
chodnich, to jednak sytuacja i dla nich jest 
przykra z powodu zniżki marki polskiej. Pod­
czas gdy dotychczas ceny towarów gdańskich 
kalkulowały się taniej niż polskich, to dziś rzecz 
się ma przeciwnie. Przykre położenie łagodzi 
przywóz żywności z Polski. To też ceny gdań­
skie wynoszą 35 proc. cen Rzeszy niemieckiej.

* Wysokie podatki powodem bankructwa. 
Ciężkie położenie skarbu gdańskiego zmu­
sza Senat do pobierania takich podatków, któ­
re zagrażają małemu i średniemu handlowi i 
przemysłowi. Cały szereg firm znajduje się w 
stanie likwidacji, ponieważ podatki wzorowa­
ne są na bardzo dobrej konjunkturze, a z za­
prowadzeniem guldena sytuacja bardzo znacz­
nie pogorszyła się. W kołach handlowych skar 
żą się. że W. M. chcąc ratować skarb stosuje 
metody komunistyczne i godzi w zasadę wła­
sności.

Kilka obrazów '
Fała ia , Axenfow;cza, Malczewskiego, Pinkasa, 
Stachiewicza, Kossaka i innych okazy*nie do 
sprzedania. W iadom ość „Hotel Continental**V p o k ó l  47 . o d  12—2 I 3—'  . (1545 /

i cwaraysiwa.
— Baczność „Lutnia“. Nadzwyczajna lekcja 

Tow. śpiew. „Lutnia“ w Gdańsku odbędzie się 
w niedzielę, dnia 16 bm. o godzinie 3 po połu­
dniu w Domu św. Józefa. Liczny udział i przy­
bycie konieczne.

Dział gospodarczy
Opłaty wywozowe.

Na zmniejszonym komplecie Urzędu Przy­
wozu i Wywozu uchwalono pobierać przy wy­
dawaniu pozwoleń na wywóz następujące opła­
ty: od otrębów jęczmiennych 10 doi. za wagon, 
od fasoli 35 centów amerykańskich za 100 klg., 
od słodu 30 prc. zysku eksportera, co wyniesie 
jeden dolar za jedną tonę słodu. Od wytłoków 
suszonych opłata wynosi 15 doi. za wagon 10- 
tonowy, od zwierzyny odartej ze skóry 6 cen­
tów amerykańskich za kg. bitej wagi zwierzy­
ny. Opłaty te płatne w markach polskich po 
kursie określonym przez P. K. K. P. w dniu 
wpłaty.

Projekt przewalutowania majątku spółek 
akcyjnych.

Dotychczas przy przewalutowywaniu mająt­
ku spółek akcyjnych przyjmowano zwykle w 
komisjach rządowych, dokonywujących taksa­
cji, bardzo niskie relacje. Wynosiły one 1 rub. 
złoty — 20.000 mkp., 1 mk. zł. niem. 9.250 mp., 
1 kor. austr. zł. 8000 mkp. Obecnie wobec wiel 
kiego spadku waluty, projektowane są nowe re­
lacje. Według tych projektów wynosić będą:
1 rb. zł. 100.000, 1 mkn. zł. 46.000, 1 kor. astr. 
zł. 40.000 mkp. Jak nas informują, odnośna in­
strukcja zacznie obowiązywać w najbliższych 
dniach.

Cło w złocie na towary.
Dowiadujemy się, że zostało już podpisane 

rozporządzenie rządowe o ustaleniu listy to­
warów które przy imporcie do Polski opłaca­
ją cło w kruszcu złotym. Na liście tej znajdują 
się przeważnie wyroby gotowe i owoce, głów­
nie z dziedziny luksusu, jak naprzykład wyroby 
z jedwabiu, koronki, hafty, pióra itp. Rozporzą­
dzenie to obowiązywać będzie od najbliższych 
dni.

Podwyższenie mnożnika celnego.
Wysokość dopłaty normalnej (mnożnik cel­

ny normalny) została podniesiona do 46.190.900 
proc. agio, czyli, że mnożnik celny normalny 
wynosić ma 346.000, co stanowi 34.599.900% 
aggio. Rozporządzenie to ma wejść w życie w 
tych dniach.

Przejście na walutę polską górnośląskich 
spółek akcyjnych.

Dowiadujemy się, że w związku z projek­
tem wprowadzenia marki polskiej, jako jedynej 
waluty w górnośląskiej części województwa 
śląskiego omawiane jest w Ministerstwie Skar­
bu również zarządzenie o przejściu na walutę 
polską spółek akcyjnych na tym obszarze. We­
dług opracowanego projektu przewalutowanie 
kapitałów akcyjnych obowiązywałoby najpóź- 
n:ej do dnia 1 stycznia 1924 r. Projekt rozpo­
rządzenia tego opracowuje się w porozumieniu 
z Radr wojewódzką. Przy przewalutowaniu 1 
marka idem. równać się będzie 1 marce pol­
skiej. Przestępiowanie akcyj odbywaić się bę­
dzie pod kontrolą Urzędu Wojewódzkiego we­
dług wskazówek specjalnego rozporządzenia p. 
ministra skatbu.

Ulgowy miesiąc celny.
Rozporządzeniem ministrów skarbu oraz 

przemysłu i handlu wprowadzony został mie­
siące ulgowy dla towarów, które przy wywo­
zie opłacać mają cło w efektywnym złocie. W 
W ciągu miesiąca ulgowego, cło może być u-

iszczane w markach, atoli w wysokości odpo­
wiadającej ściśle kursowi walut złotych.

Ubezpieczenie w dolarach.
Ministerstwo skarbu uznało na wniosek pań­

stwowego urzędu kontroli ubezpieczeń za mo­
żliwe zezwolić polskim towarzystwom ubez­
pieczeniowym na zawieranie umów, ubezpiecza 
jących mienie w dolarach. Pozwolenia na ubez­
pieczanie takie udzielane będą poszczególnym 
towarzystwom indywidualnie. Wszelkie wpły­
wy walut obcych z ubezpieczeń, op ewających 
na dolary, muszą być wpłacane do P. K. K. P. 
lub P. K. O., a doniesienie uzyskanych w ten 
sposób walut nastąpić może jedynie za każdo- 

. razowem zezwoleniem ministra skarbu. Zezwo­
lenie takie może być w razie naruszenia wa­
runków odwołane.

Notowania.
Poznańska giełda bydlęca z d. 12. 12. 23. 
Bydło — I — 48000; II — 40000; 111 — 3fi 

—34000; Cielęta — I — 39—40000; II — 35— 
36000; III — 31000; Świnie — I — 64000; II — 
57—58000; III — 48—52000; Owce — I — 
42000; II — 34000; III — 22—26000.

Poznańska giełda zbożowa z d. 12. 12. 23.
Żyto 9—8600; Pszenica 14500—15500; Ję- 

czmeń 7500; Jęczmień browarowy 8—8700; 
Mąka żytnia 13500—14500; Mąka pszenna 25 
—27000; Ospa żytnia 6000; Ospa pszenna 
7000; Ziemniaki fabryczne 1800; Stoma żytnia 
luźna 750—800; Słoma żytnia prasowana 1— 
1200; Siano luźne 1200—1400; Siano prasowa­
ne 2400—2800.

: Warszawa, 12 grudnia, ursęd. dziś w przedd. urzęd.
Now> York . . . .
Belgi a ..............................
Berlin Gdańsk . .  * ,
Holandia . • . . • ,
Londyn . . . . . .Pary?..............  •
Praga . . . . . . .
Szwajcarja .  « . •
Wiedeń . . . . .  . .
Wiochy . . . .  , .
Budapeszt . . . .
Prank’ złote , . , .

3975000 390' 0C0
189000 181000

1543 00 1485000
1790' 000 17200000

218000 21*000
116650 112750
707250 689000

5'50 5500
179000 170250

778700 755000

Londyn, grudnia, 12

Amsterdam • • • • • •

Szwajcarja • * • • • •
Kopenhaga « » • • • •
Nowy York « * • • *
Praga . .  • • • • • • •

12 godz.
18 Bill. 

81,55 
94,50 
11,46 

lOOVs 
25,10 
24,M 
4.38«/» 
149»/»

przededniu
18 Bill. 

81,90 
94.80 
11.4c1/» 

100,65 
25.06V2

4,35,25

Amsterdam, 12 grudnia,
Berlin . . # • • •
Londyn
Nowy York .  . » .  •  •
Paryż . .  » i  • i  • •
Szwajcaria • • « ■ • •
Belgia . < « < • • • 
Kopenhag- s .  « • S • •
Włochy . • • •

urzędowo w przedd. crzęd,
0,62Va 

11,46 2,613/* 
14,05 
45,67V* 12,12V* 
46,67 
11,40

0,63
11,463/4
2,63,50

13.39 
45,82V* 
12.10 
46,72Va
11.40

Zurych, 12 grudnia,
Londyn. .  • . •
Now\ York « . « *
Paryż . .  .  * .  •
Amsterdam .  • « .  • 
Włochy . .  • •  «
Kopenhaga 
Warszawa . 
Prag« . .  
Wiedeń . .

'M  pop. 
25.12 
5.72V»

30.75 
219.
24,97V»
102.

IV»
16.75 

0.00.80»/»

przeded. urzęd. 
25,04 

5.73V2 
30,72V» 

218,40 
24,95 

102,25

16,75
0,00,81

Paryż, 12 grudnia,
B e r l in ..................... . .  .  »
Now\ Y o r k .....................
Londyn . « . < • • •  
Warszawa ,  » • » •  % 
Holandja . . . . .  i 
Włochy . .  » • » • • •  
Szwajcarja . .  .  •  «
Belgia .  . . - • • • •
Praga . . . »  3 • . *
Kopenhaga . • .  . ■ .

12 pop.

W.SS
81.45

714
81.25

326
86.45 

54,55 
331

Nowy York, 12 grudnia, 9V»
Berlin . • . . . .
Londyn C. Tr. . • *
Londyn 60 dni < « *
Paryż .  • • •
^zwaicarja. • • • •
Holandia . . • . .
Włochy • • .  • • *
Kopenhaga < • « *
Warszawa . . . . . .

4,36,75 
4,38,V« 

5,34 
17,45 
38.25 
4,353/* 

17,85

Berlin, 12 grudnia (urzędowo)

przedd. orzed.

18,74V»
81,92

,_7)4V»
81.40 

327V»
86.40 
54,80

w przede niw

Holandia 1 guld. .  .
Buenos Aires 1 P . . ,
Beltrja l *r. . . . .
Norwegia 1 kor. . . .  
Dania 1 kor. . . . .  
Szwecja 1 kor. • • .
Finlanćłja 1 m. fin. • .
Wioch, 1 lir . .  • .
Anglia 1 tunt . . . .  
Ameryka 1 doi. • » .
Francja 1 Ir. • « • •
Szwaicana 1 « . • • •
Hiszpania 1 pez. . . .  
Tokio 1 yen. . • • •
Rio de Janeiro . . .  
Austria odstemp. * •
Praga 1 kor. . * *
Budapeszt 1 kor. • .
Bułgaria 1 lewa . . .  
lugoslawia l d . .  • .

G o i  o w a s

1596000
1316700
195511
628425
746130

1102235
103740
183540

18375710
4189500
225438
731J65548825

1995C00
389C25
59850

123690
215460

28728
47381

N otow an ia  g ie łd y .
Kurs dewiz w Gdańsku.

C Ł C  1C

1604100
1323300
196490
631575
749870

1108765
104260
184160

18818446
4210500

2/6565
735335
551375

2050000
396975

60150
124310
2)6840

28872
47619

w guldenach gdańskich 
notowano za:

12 grudnia 
gotówka | czek

l l  grudn a 
gotówka | czek

1 dolar ameryk.. - 
1 0C0 000 marek polskich

5,8064
1,396

5,8346
1.404

5,8354
1.371

3.8640
1,379

T e le g r .  w y p ła ty  i
100 gulden holend. . . 
100 franków tranc. .  . 30,58 30,70

217,58
30,67

218,67
30,83

100 .  belg. . . 
100 * szwajc. . . 99,50 100,00 10 0 ,- 100,50
100 marek lińskich • • — —
100 koron szwedzkich • — _
100 „ norweg. • • 101,74 102,26
100 „ duńskich • • 
c z e k  W a rs z a w a  . . 1,322 1328 1.321 1,329

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w Gdańsku, sp. z o. p . 

Redaktor odpow.edziałny łan Uampc. 
Drukiem Drukarni Gdańskie1 A.-G. w Gdańsku.



o a tfta  GDAŃSKA”. 13-go frrudnia 1923 r.

Teatr Mleiskl, Gdańsli
Dyrekcja: R u d o l f  S c h a p e r .

W  czwartek, 13 grudnia, o godz. 7
Bilety stałe nieważne.

„Der Evangelimann“
Widowisko z muzyką w 2 odsłonach Wilh. Kienzl. 
W piątek 14. grudnia, o godz 7. Bilety stałe serja lii 

Poraź pierwszy. ytDie Denkmalsweihe44» 
Komedia w 4 aktach Herm. Sudermanna.

S p r z e d a !  m e b li
b a rd zo  ta n io !

Całe urządzenia mieszkań jak i meble 
pofedyńcze, takie meble biurowe#

Otto Eltermann & Co.
Fabryka mebli wyściełanych . zwykłych S

Nowo ubikacje wystawowo i sprzedaży:

Lawendelępasse 4 —  Te l. 5623

Składy mole
otwarte są takie w południe.

Rękawiczki futrzane, czajki zimowe 
Autowe rękawiczki futrzane, kapy futrzane 
Monachijska odzież lodenowa 
Płaszcze gumowe, żakiety wiezione 
Płaszcze skórzane dla nad i panów 
Trykotaże dla panów, koce do podróży 
Autowe płaszcze skórzane, okulary 
Obrania dla chłopców „Bleyle“ i sweatry 
Piłki, gry towarzyskie, ruletki 
Pyjumus, koszule wierzchnie, krawatki

C a r l  R a b ę  -
L an ggasse  52 S op ot, S eestr . 48  
Franz R abę, W rzeszcz, H auptstr. 22.

Żądajcie

HERBATY
Towarzystwa dla 
handlu herbatą

W. Wissotzky &  Go.
Moskwa

wyróżniające: ssę wyśmienitym smakiem, 
doborowym aromatem i silą

Biuro: Gdańsk, Ketterhagergasse 3
Telefon 2450. (1526

S I

Konta depozytowe i rachunki bieżące

guldenach gdańskich
otw iera na najdogodniejsiych warunkach

Bank Handlowy w Warszawie
Oddział Gdański

Gdańsk, Langermarkt 7/8 Telefon 1788 - 3477 - 5435
1540

i l l B H H f f l H S S H S S S S S S S S f f l ®

Gdański 
Handel Zamorski S. A.

GDAŃSK — K assu b ischer M arkt 17-20
Telefon: Gdańsk 691, 7970 Telefon: Gdańsk 691, 7970

Kupujemy tylko wagonowo:

SŁÓD, BÓB, WYKĘ, PELUSZKĘ 
SERADELĘ, FASOLĘ 

SOCZEWICĘ 
GROCH VICTORIA  
GROCH ZIE L O N Y  
GROCH POLNY" 
WYTŁOKI BURACZ. 
KROCHMAL KartfL 
MĄKĘ K ARTOFL.

I486) (KARTOFFELWALZMEHL)
Polecamy się przy zimowych i wiosennych dostawach

SZTU C ZN Y C H  N A W O Z Ó W .

Dziewczyna n r ie js c a  d o
dzie :i. Rutkowski, Wrz< szcz, 
Mirchauerweg 6r> a (1548

s  d a l  t a n u
do podkuwania koai i oprawy
WOZÓW zostanie natychm. 
przyjęty. Felskowski, 
mistrz kowalski Brentau
b. Lanoriuhr (1556

Kupią

balie do tlenu
w dobr>m stanie. Zgłoszenia 
z podaniem ceny do „ P A R “ , 
Poznań* ul. Fr. Rata czaka 8 
pod nr. 49230 «1524

Kto udziela

leKcje jgzyhufrancuskiego
dla początkującej.

Łaskawe oferty pod nr. 
4001 do Adm. Gaz. Gd. 
Pfefferst 1. (1551

Szklą, porcelany 
i naczyń 

kuchennych.

Bracie le je l
Gdańsk

AltsŁ Graben nr. 62.
ri454

Jopenęasse

11Przeobrażenie galerii gdańskiej

Sprzedaż
obrazów oryginalnych i miedziorytów starych 

i nowych mistrzów

Starożytności
Zajmujący bogaty wybór w 10 ubikacjach 

wystawowych.
Równocześnie znajduje się w domu orzedsławicielsłtoo 

generalne:
Bechsteina, Bliithnera, Berduxa

oianina, skrzydła

PAUL GEYER
Jooengasse 11. 1487

K T O
c h o r u j e  na błędnicę, płuca, niestrawność, 

n i e c h  n ż y w a

„ M a l t o p o l ”
naturalny środek odżywczy,

niezbędny dla chudych, kobiet, karmiących 
matek i starzejących się osób.

Fabryka Wyrobów Słodowycii Maltopol“ Tow.Abt.
Kartuzy (Pomorze). 1424

Biuralistka
znatąca zupełnie polski i niemiecki język, biegła stenotypistami 
z dobrym charakterem pisma, potrzebna od 1. L 1924, lub zaraz.

Pisemne zgłoszenia w niemieckim « polskim języku upras/a 
się wręczyć osnb:scie (1528.

Arbor, Eksport Drzewa, Gdańsk* Milchkannengasse 9

O. & F. Gribowski
F a b r y k a  mebl i  w y ś c i e ł a n y c h  i s k ó r z a n y c h

Pierwszorzędny interes specjalny / Stale wielki obfity 
zapas garniturów klubowych, foteli w skórze i gobelinie, 
kanap, leżanek, jakoteż m e b l i  s t a r o - g d a ń s k i c h

Im port i Eksport
Założono w roku 1903 G d 3  ń  S  k ul. Pfeffeistadt nr. 21

Telefon (Notamt) nr. 6342
1516

Ellenan’s COllson Line Ltd.. Hull
Regularny tygodn. ruch pasażerski parowcami pośpieszn.

Gdańsk-Hull — Hull-Gdańsk

'"-"i*“ par. „Smoleńsk“
z G dańska-N ow egoportu  w  sob otę , dnia  15 grudnia 1923 r.

O zgłaszanie pasażerów i frachtów uprasza:

Ellerman & Wilson Lines Agency Coy. Ltd.,
Telegramy: „W ilsons Oanzij" Gdańsk, Grosse Gerbergasse 11-12. feletOii: 2 8 4 9  ■ 6457

Medycynalna Drogerja
O. Boismard nast. Właściciel: Zygmunt Bułiński 

Kassub. Markt la. G D A Ń S K  naprzeciw dworca
★

Specjalny oddział: P E R F U M E R I A
(Coty — Houbigaut — Khasana — Mysticum — Diylnla — Turt — Rosa Royal)

Osobny oddział: Aparaty i przybory fotograficzne
★  (1259

Specjalność: A r t y k u ł y  g u m o w e

p ra w d ziw y
dom
dla

1461Gdańsk, Gr. Gerbergasse 11/12

Nadzwyczaj korzystne oferty.

Sprzedaż Inwnturoua!
10 °/o rabata od godz. 9-1 i 3-5
od Iat4l wmem posiadaniu ubikacyj interesu przy

M a t z k a u s c h e g a s s e 10
gdyż przednie ubikacje składowe i okna wy­
stawne są w posiadaniu Danziger Transport-
bank A.-G. (1455

wchód przez lokal bankowy
H e rm a n n  H o p f

— Tapety —
chirurg, i techn. towary gumowe, 
obuwie gumowe, podeszwy, obcasy* 
węże gumowe do «razu, piwa, wina* 

obrączki ognisk., szyby do wodociągów, 
ssaki gumowe, gumowe w kładki łóźtt., 

potn. d la kobiet, irygatory, gumowe poduszki 
dla chorych, flaszki ogrzew.* 

ceraty i mater je na wózki dziecięce,
b ie lizn a  gu m ow a  do z m y w an ia

wałeczki do zaciąga» a okien, 
obrączki do centryfug i ró in . inn. skrzyń, 

pęcherzyki na piłki nożne, piłki*, lalki* 
czółna gumowe* piel. spodz'enki.

Kobiety lub dziewczęta
do roznoszenia gazet przyjmie zaraz
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G. P la sch k e  Nachf.
Właśc. Franciszek Błeńskl, Jubiler 

Q o ld s ch m ted eg a ss e  S G dańsk  G o ld s ch m ied eg a ss e  5

P o l e c a i  1503
sw6| obficie zaopatrzony skład w złotą 
I srebrną biżuterję :: zegarki damskie
I mąskie obrączki ślubne

W ie lk i  w y b ó r  k r y s z t a ł u

Oczekiwana Mapa W ojew ództw a Pom orskiego
w skali 1:5U0 0UU wyszła już nakładem T-w a „ R U C H “ * Poznań* Ratajczaka 36.

Uwzględnia ona z całą dokładnością w de » miasta Pomorza, podaje drogi i ko eje,
obejmuje 
okładce 
Nabyć i

Rozpowszechniajcie «Gazetę Gdańska*


